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Przyjaźń ułcsKe-nfemłerJca
MunoHn! „zdecydowany fiest udzisSfć Niemcom poparcia

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

• t

Rzym. 8. 8. CR) Podczas bankietu wydanego 
na cześć ministrów niemieckich wygłosił 
wczoraj wieczór Mussolini przemówienie, w  
którem oświadczył, że zdecydowany jest u- 
dziellć Niemen poparcia. W łochy .są przekona 
ne, iż naród niemiecki z nową siłą nędzie kro 
czył naprzód, świadom swej siły wewnętrz­
nej-

W  odpowiedzi kanclerz Rzeszy dr. Brue- 
nlng w yraził wiarę, iż współpraca gospodar­
cza i polityczna włosko-niemiecka będzie bło­
gosławieństwem dla obu państw i przyczyni 
się do dalszej owocnej kooperacji międzynaro 
dowej na zasadzie prawa i sprawiedliwości- 
Pon bankiecie Mussolinl i Grandi odbyli z mi­
nistrami niemieckimi ponownie dłuższą konfe­
rencję.

Organ watykański „Osseryatore Romano" 
pisze, iż w  wysiłkach swych nad pokojem we 
wnętrznym Bruening cieszy się peluem po­
parciem moralnem papieża.

Czułe słowa Mussoliniego do 
przedstawicieli prasy niem.

Rzym 8. 8. (R ) Mussolini przyjął dziś przed 
stawicieli prasy niemiecltej i złożył im oświad 
czenie następujące: ,.Cieszę się  ̂ iż miałem spo 
,5 obnoś ć poznać osobiście kanclerza Bruenin- 
ga i min. Curtiusa, a jeszcze więcej cieszy 
mnie, iż w ciągu konferencji z ministrami nie 
piieckimi miałem możność stwierdzić ich do- 
ire chęci usunięcia kryzysu i wzbudzenia w

ich kraju zaufania i ufności \V pomyślną przy 
szłość. Pragnę za waszem pośrednictwem za­
pewnić naród niemiecki, iż może a nawet mu­
si się zdać na własne siły. Wszystkie narody 
na świecie przechodziły z biegiem czasu cięż­
kie okresy, które niewątpliwie były równie 
ciężkie jak dzisiejsze. Siła Niemiec jest niena­
ruszona, wielka i realna i to nastraja mnie 
optymistycznie na najbliższą przyszłość. 
Mam nadzieję, że wyrazy mojej serdecznej sym 
patji dla Niemiec uznane zostaną w waszym 
kraju nietylko jako moje osobiste uczucia, 
Becz jako objaw przyjaźni całego narodu włos 
kiego, który od wieków czuje się związany z 
narodem niemieckim węzłami cyw ilizacji i 
kultury. Rozmawiałem z kanclerzem niemiec­
kim oraz ministrem spraw zagranicznych tak 
że o konieczności szczerej współpracy wszyst 
luch rządów w  dziedzinie gospodarczej i poli­
tycznej w  celu przywrócenia prawdziwego po 
koju duchowego. Zapewniłem ich, że Włochy 
wszystkie swoje siły poświęcą temu pokojo­
wemu dziełu. Faszyzm pragnie pokoju i rów­
nowagi politycznej i gospodarczej, aby wszyst 
kie narody siły swe mogły poświęcić cywliza- 
cji i postępowi. Ministrowie niemieccy i ja 
zgodni jesteśmy co do konieczności współpra­
cy, aby dojść do lego celu, oraz pod tym wzglę 
dem, iż musimy wszystko uczynić, by konfe­
rencja rozbrojeniowa, od ’ tórej wyniku zale­
ży przyszły pokój świata —  została uwieńczo 
na powodzeniem".

Mussolini przyjął zaproszenie do Berlina?
(Telegram własny .Nowego Dziennik*")

Rzym. 8. 8. (R) Mussolini i Grandi zrewizy- 
towali dziś przedpołudniem ministrów niemie­
ckich w  ich kwaterze w  Grand-hotelu, gdzie 
odbyli półtoragodzinną rozmowę. Wedle komu 
nikatu oficjalnego, rozmowa prowadzona by­
ła w atmosferze przyjaznego porozumienia 
i nastroju serdecznym. Jednomyślnie uznano 
konieczność szczerej współpracy wszystkich 
rządów celem usunięcia obecnego kryzysu.

Słychać, że Mussolini przyjął zaproszenie 
Bruenlnga do ^rewizytowania go w  Berlinie,
zastrzegł sobie jednak 'ustalenie terminu przy 
jazdiu na później. Koła polityczne, wyrażają 
przekonanie, iż przyjęcie zaproszenia jest 
zwyczajnym aktem kurtuazji, gdyż Mussolini 
w  żadnym wypadku nie pojedzie do Berlina. 
Ministrowie niemieccy wyjeżdżają do Berlina 
dziś v  nocy-

żywioły republikińshie Francji i Niemiec
podał* sobie bratni* d łcń

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Paryż. 8. 8- (B) W iększe organizacje republi 
kańskie Francji, liczące okrągło 3 miljony 
członków, z okazji rozpoczynającej się dziś 
manifestacji Reichsbanneru w Koblencji przęsła

ły zarządowi Reichsbanneru telegram, w  któ­
rym wypowiadają się za zbliżeniem francusko- 
niemieckiem. iako nieodzownym warunkiem 
pokoju światowego.

Wyjazd do Tarnowa
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 8. 8. Sin. Dziś o godz. 7-mej ra­
no pan Prezydent Rzczplit.ej wyjsclial ze Spa­
ły samchodem na zjazd legjopistów w Tar­
nowie, P. Prezydent udał się naprzód do Mo­
ście, dokąd przybył o godz. 12-tej w południe 
i zamieszkał u dyrektora zakładów Mościckich 
b. ministra Kwiatkowskiego. Jutro p. Prezy­
dent udaje się do Tarnowa.

Dziś wyjeżdżają do Tamowa marsz, senatu 
Raczkiewicz, prezes NIK. gen. Krzemiński, 
prezes Banku Gospodarstwa Krajowego gen. 
Górecki i szereg innych dygnitarzy.

Nie jadą natomiast do Tamowa ani gen 
Sosnkowskj (z powodu choroby syna) ani geu 
Kydz-śmigły.

Minister Kozłowski —  następcą 
śp. min. Czerwińskiego?

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 8. 8. Sin. Jak się dowiaduje, mini 
ser reform rolnych dr Kożłowski ‘ ustępuje w  
najbliższym czasie ze swego stanowiska. 
Krążą pogłoski, że min. Kozłowski wysuwany 
jest jak<v następca śp. ministra Czerwińskiego. 
Byłby to w ięc nowy kandydat do teki oświa­
ty obok podanych już wczoraj kandydatur 
pp. Pierackiego ks. Żongołłowicza, Jędrzejowi 
cza, pułk. Ulrycha i Stpiczyńsłdego. W  osta­
tniej chwili przybył jeszcze ieden kandydat: 
kurator szkolny okręgu warszawskiego p. 
Pytl akowski.

D eficyt budżetowy w lipcu —  
ponad 25 miljonów

(Telefonem od naszego Korespondenta}

Warszawa 8. 8. (Sin) Suma 'dochodów pań­
stwowych w  miesiącu lipcu wynosiła 
192.700 000 zł., suma wydatków zaś 218-1000.000 
Deficyt budżetowy wynos? zatem 25.400.00ff 
złotych. W  sumie wydatków mieści się kwota 
36 miljonów złoych. przeznaczona na spłatę 
długów zagranicznych. Mimo tej pożycji niedo 
bór budżetowy w  porównaniu z miesiącem 
■czerwcem mniejszy iest o 18-200.000 zł. Zmniej 
szenie deficytu jest wynikiem wykonania u- 
chwał oszczędnościowych rady Ministrów.

Komitet rzeczoznawców finan­
sowych obraduje

Bazylea. 8. 8. (R) Międzynarodowy komitet 
rzeczoznawców finansowych zwołany przez 
Międzynarodowy Bank W ypłat na zasadzie u- 
chwały londyńskiej konferencji 7 państw, roz­
począł dziś po południu swe obrady. Komitet 
posiada pełną aufonomję. Nie jest wykluczone, 
że komitet wyjedzie do Berlina w celu zazna­
jomienia się na miejscu z  sytuacją kredytową 
w Niemczech-
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Na pierwszym planie
Od lat głosi się, że najważniejszym proble­

mem Polski współczesnej jest zmiana konsty­
tucji, od lat mówi się, że największem zada­
niem chwili obecnej jest zrewidowanie tego 
prawa podstawowego, jakiem jest ustawa kon 
stytucyjna, bo tylko wtedy uda się stworzyć 
możność życia dla państwa bez katastrof i 
wstrząsów. Tymczasem nawiedziła życie stra­
szna burza gospodarcza i finansowa, grunt u- 
suwa się z pod nóg życia gospodarczego i jak 
słusznie zauważył Leon Blum na socjalistycz­
nym kongresie we Wiedniu, zburzy! kryzys 
brutalnie cala ostatnią ideołogję gospodarczą. 
W  gruzach leży system, który głosił, że usta 
bilizuje ceny i place, a przez to i dochody 
państwa, że przez koncentrację warsztatów 
pracy da większą możność pracy i powiększy 
szeregi konsumentów. Jesteśmy świadkami za 
łamania sic systemu, który w kartelizacji w i­
dział idea! nowoczesnego gospodarstwa. Życie 
wykazało, że jedną z przyczyn obecnej klęski 
gospodarczej i finansowej są trusty i kartele 
i wybujała racjonalizacja. Każdy z nas był 
przekonany, że w tej chwili, gdy zapaaają się 
podstawy ostatniej ideologji gospodarczej, 
gdy jeden z głównych naszych odbiorców, 
Niemcy, zostaje prawic wyeliminowany z na­
szego zewnętrznego obrotu towarowego, gdy 
prawie 25 proc. naszego eksportu idzie do N ie­
miec, że przedstawiciele rządu przyjdą przy­
najmniej na posiedzenie klubu rządowego i po 
wiedzą społeczeństwu, jakie konsekwencje za­
mierza rząd wyciągnąć z ostatnich wypadków 
na międzynarodowym rynku finansowym, ja­
ką politykę chce prowadzić i co czynić zamie­
rza. aby towary, które przedtem szły od nas 
do Niemiec, mogły znaleźć inne rynki zbytu. 
Cały kraj spodziewał się, że przedstawiciele 
rządu poinformują przynajmniej swój własny 
klub, przez to i cały kraj, czy dalej zamierza 
rząd kontynuować politykę koncentracji i czy 
polityka kredytowa banków państwowych be 
dzie w dalszym ciągu bronią w ręku rządu, n- 
by zabić dotychczasowy kupców eksporterów 
i v ich miejsce stworzyć sztucznie nowe or­
gany handlujące. Dotychczasowy system, zre­
sztą bardzo kosztowny i bolesny, wykrzywił 
tendencje rozwojowe życia gospodarczego, w 
niektórych krajach silniej a w niektórych kra 
jach słabiej tylko dlatego, bo kraje te nie cie­
szyły się zbytniem zaufaniem kapitału zagra­
nicznego. Gdy bolączka pękła, spodziewał się 
kraj cały, że rząd, korzystając z posiedzenia 
klubu, który z nim współpracuje, wyluszczy 
swoje stanowisko wobec zaszłych wypadków i 
potrzebnych zmian w dotychczasowem nasta­
wieniu wobec wielu form życia.

Doktrynerstwo się załamało. Skutki tego za 
łamania objawiają się w każdej dziedzinie ży 
cia, we finansach państwa i samorządów, w 
gospodarstwie państwowem. samorządowem i 
prywatnem. „Rezerwiści'* wiedzą, że rezerwy 
finansowe o których mówią, są nie zamuro­
wane, tylko zatopione. Wiedzą również, że te 
nowe twory gospodarcze, które stworzono, nie 
są zdolne do życia bez dalszego zasilania ich 
kredytami publicznemi. Tymczasem kredytów 
'tych niema, bo i państwo pracuje % deficytem. 
W  pierwszym dniu nowego roku gospodarcze 
go należało poinformować społeczeństwo, czy 
porzuca np. Bank Rolny swą politykę, która 
utrudniała firmom prywatnym ich walkę o 
utrzymanie się przez popieranie przez B. R. no 
Ł ych  form i nowych tworów handlowych..

Prawdą jest, że nie zostaliśmy wciągnięci w 
kryzys finansowy Niemiec, ale nie iesl to za­
sługą naszej polityki i naszego kierownictwa. 
Przyczyna leży w niekredytowaniu nam przez 
kapitał zagraniczny. Dziś chodzi o to, abyśmy 
łrio zostali wciągnięci w jeszcze większy niż 
dotychczas kryzvs finansowy, gdy zmniejszfr 
się rynek niemiecki jako odbiorczy. W iado­
mo jest, te  Niemcy byli pośrednikami między 
nami a innem i krajami przy eksporcie niektó 
rydt towarów od nad. Oni właściwie finanso­

w ali bardzo znaczną część naszego eksportu. 
Na razie Niemcy nie są w  stanie nam posyłać 
akredytywy. Moglibyśmy korzystać z klęski 
finansowej Niemiec, by dotrzeć wprost do 
tych krajów, do których szli Niemcy z nasze- 
m i towarami. .Ale jesteśmy wyzuci z kapita­
łów, nie możemy tych towarów wysyłać do 
dalekich krajów, w  których są inne formy 
płatności niż te, które możemy przetrzymać.

To wszystko jest chyba rządowi wiadome i 
mimo to nie słyszymy żadnej zapowiedzi, nie 
dowiadujemy się o żadnych planach, nie w i­
dzimy żadnych pociągnięć, chociaż rok gospo­
darczy się rozpoczął. chciaż w najbliższym 
czacie będzie towar na rynku. Moglibyśmy wy 
mienić kalkadziesiąt artykułów rolniczych, któ 
rych konsumpcja w kraju jest minimalna i któ 
re trzeba wywieźć, jeśli nie mają zmarnieć w 

! kraju. Jaki jest plan rządu? Oto pytanie, któ­
re leży na ustach sfer gospodarczych.

Tymczasem zamiast odpowiedzi na te wszy­
stkie palące kweslje przychodzą przedstawicie 
le rządu z projektami samorządowemu cho­
ciaż ich załatwienie nie jest nagle.

Pisaliśmy już kilkakrotnie, że Briar.d w o- 
slalnicii czasach nie bierze lak żywego udzia­
łu w polityce zagranicznej. Prasa komenlowa 
la tę rezerwę BrianJa jego zmęczeniem i cho­
robą. Ostatnio zabrał glos sani Briar.d , udzie 
lii następujących wyjaśnień:

„Proszę mi wierzyć —  oświadczył Briand, 
który naprawdę robi wrażenie człowieka bar­
dzo zmęczonego — odciawna tęsknię już za sno 
kojem i chciałbym się cofnąć do życia prywat 
nego. Cóż bowiem wiedzieć może laik o nie­
zwykłych wrażeniach polityka odpowiedzial­
nego, który musi dzień w dzień pracować ner 
wami i z napięciem wszystkich sil baczną zwra 
cać uwagę na najmniejsze drobnostki, z któ­
rych niestety tak gorliwie korzystają wrogo­
wie. Byłbym już przed rokiem albo przed dwo 
ma laty cicho się pożegnał, gdyby nie dobro 
mej ojczyzny domagało się wytrwania mego 
na posterunku. Bo i polityk ma poczucie od­
powiedzialności, ; jego obowiązuje być może 
jeszcze więcej niż kogo innego, by dokończył 
dzieła już zaczętego. Uważam za swe zadanie 
poświęcić ostatnie siły dziełu niemiccko-fran- 
cuskiego porozumienia, które rozpocząłem z 
niezapomnianym Stresemanncm. A  sądzę, że 
cel nie jest już zbyt odległy, powoli wpraw­
dzie, ale syslemalycznie oba narody zbliżają 
się ku sobie, rozumie się o ile to jest możli- 
wem, skoro się uwzględni różnicę w  usposo­
bieniu obu narodów. W  najbliższych tygo­
dniach nie będę wogóle troszczył się o polity­
kę, by zebrać siły dla wielkich wydarzeń w  
jesieni, którym teraz nie mógłbym sprostać ze 
względu na zly stan swego zdrowia.

ROZMAITOŚCI 

MISTRZ SPRZEDAŻY SAMOCHODÓW

Niejaki Wilson z Baltimore w Stanach Z je­
dnoczonych sprzedał w ciągu jednego roku 527 
samochodów, a mianowicie 353 nowych i 174 
używanych wozów, uzyskując w ten sposób 
tytuł mistrza świata w sztuce sprzedawania 
samochodów. Że na ten tytuł zasłużył w zu­
pełności dowodzi to, że w następnym roku 
1930 pomimo kryzysu sprzedawał przeciętnie 
1*4 samochodu dziennie.

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zaburzeniom w żo­
łądku i kbzkuch, zastoinie w wątrobie i śledzionie, 
bólom krzyża, zaleca się picie naturalnej wody guizkiej 
„Franciszka-Józef a*' kilka razy dziennie. Żądać w ap­
tekach i drogerjach. 947

Istnieją zagadnienia pierwszo- i drugorzę-- 
dne. Sprawa reformy samorządów jest w o- 
becnej chwili zagadnieniem drugorzędnem 
Dziś krai i społeczeństwo interesują inne, waż 
niejsze problemy i zadania, niż nawet zmiana 
konstytucji. N ik t.w  kraju nie rozumie, dla­
czego właśnie w tej tak ciężkiej chwili poświę 
ca się tyle czasu i energji problemom nie tak' 
bardzo palącym.

Odpowie się może, że program finansowy i1 
gospodarczy pizedslawił imieniem rządu p. wil 
ceminisler Starzyński, nie zachodzi więc po-; 
trzeba znowu mówić na ten temat. Kto tak ar 
gumenluje, nie orjentuje się, że w międzycza­
sie zaszło tyle zmian, że stoimy wubc tylu no­
wych objawów i wypadków nalury politycz- 
no-finausowej, żk* jest obowiązkiem rządu, któ 
ry nie prześlą je twierdzić, że nie ciała zbio- 
rowe ale jednostki ponoszą odpowiedzialność 
wykazać, że rozumie obecną sytuację, że zna 
jej tendencje i fermy i wyciągając konsekwen 
cje z zaszłych wypadków, wskazuje po jakiei' 
linji chce prowadzić kraj.

Liczę się z tern, że będę musiał jeszcze w 
tvm roku uciec się do ostatnich rezerw swych 
sil, dla urzeczywistnienia wyżej wspomniane­
go celu, który jest idcntyczn}' z ostateczną pa 
cyfikarją świata. A polem, jak każdy stary u- 
rząćnik, będę mógł odpocząć i korzystać z wy­
wczasów, których mi nikt za złe nie weźmie, 
kio wie, ile razy pracowałem dniami i noca­
mi, nie oglądając się wcale na zly stan mego 
zdrowia.

Przypuszczam, że aż do rewizyty >v Berli­
nie wrócę w pewnej mierze do zdrowia. Kon-» 
fereneja w Londynie była dla mnie prawieże 
ponadludzkim wysiłkiem i nieraz się obawia­
łem, iż nie będę. mógł dalej uczestniczyć w ob 
radach. Ale mam już tę ideę fixe, że beze- 
mnie to się nie uda, że dzieło niemiecko-fran- 
cuskiego porozumienia, za które poczuwam się 
do odpowiedzialności jako duchowy jego oj­
ciec, tylko przy mojej pomocy doprowadzo­
ne będzie do szczęśliwego końca. Dlatego bę­
dę dalej pracował, abym nawet miał ducha 
wyzionąć przy stole obrad.

Nieraz zwracano mi uwagę, że mógłbym ży­
cie moje przedłużyć o całe lata, gdybym te­
raz zaczął swój oęlpoczynek. Nie chcę jednak 
długo żyć. gdy cel mój będzie osiągnięty. Sta­
nę się wówczas zbyteczny. Z największym po­
śpiechem napiszę wspomnienia swe, które bez 
wątpienia dużym będą pożytkiem dla nieje­
dnego młodego polityka, ponieważ wspomnie­
nia te obejmą rozwój polityczny ostatnich dzie 
sięcioleci, a więc epoki, która ma niejako pod 
wójne, albotpż i potrójne znaczenie, jeśli się ją: 
porówna z epoką dawniejszą**.

Pasażerowie niemieckiego okrętu „Lahn“ 
przeżyli na morzu Sródziemnem straszne ch w i. 
le. W  drodze pomiędzy Kairo i Gibraltarem 
rozległy się nagle wśród nocy rozpaczliwe 
krzyki marynarza, pełniącego służbę. Jak się 
okazało, przewożony na okręcie tym z Singa- 
pore tygrys, wyłamał w nocy klatkę i rzucił 
się na marynarza. Zanim nadbiegła pomoc,; 
maiynarz już nie żył. Rozpoczęło się dzikie 
polowanie na pokładzie, w trakcie którego je ­
den oficer został ciężko poraniony. Wreszcie 
udało się rozjuszone zwierze wpędzić z po­
wrotem do klatki.

Briand tęskni za odpoczynkiem,
ale pragnie dalej pracować dla pacyfikacji Mata

Polityczne  c re d o  znakom itego  m ota stanu

W A LK A  Z TYGRYSAM I NA OKRECIE
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Dziś, niedziela 9. sierpnia w  U ln ie  „SZ 'ŁLK A“  — U/spaniały i i lm  morski o treści niezwykle interesującej, jakby żywcem wyeięies z neujai- 
nych opowieści J A C K A  LO N S iO - "W ŚK ófS ^  I M  & ES? f?  I liramai miłości, poświęcenia i nienawiści. Ózieje jachtu z Szanghaju uwię- 

RIA i  J O S E F H A  ( .O K R A D A  JSaW .fb , W  'wie®# a^ iS ^ IłE & tr^S ję , zicuego w strefie ciszy na Oceanie! Przepiękne widoki przyrody! -  Akcja 
trzymająca widza w mcustanuctn napięciu! — W rd iacli głównych: znakomity, icnotncnaliiy. nieodżałowany artysta Louis Wohlheirn, który "stwarza tu 
swoją ostatnia, najlcpś./.a kreację, stanuwiącą sz-.zyt możliwości aktorskich; przemiły, sympatyczny amant, ubóstwiany przez kobiety Conrad Nazei; 
urocza, słodka bohaterka „Dynamitu" Cecil d>e M.lle‘a Kay Johnson oraz pcina czaru i żywiołowego te .riperameiiliu Carmel Aleyers. Kto pragnie czego?

nowego, pełnego "rozmachu : barwności —  ten musi ze baczyć to arcydzieło!!

Ifópsi! iisBifsIcnycli taifyiw  ni pecslę
w  T r u s k a w c u

Łupem  bsnc ii fów  psc iło  S5.CG® sł — Jeden z b and ytów
zabity w pośc igu

(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów  8. 8. Dziś w sobotę o godz. 4-lej po­
południu wtargnęło sześciu uzbrojonych ban­
dytów do urzędu pocztowego w  Trusknwcii. 
•Po sterolyzowaniu personaht pocztowego oraz 
.innych obecnych tam osób bandyci zrabowa­
l i  25.000 zł. gotówką. Po dokonaniu rabunku 
bandyci rzucili się do ucieczki. Policja natych 
miast urządziła pościg, przyczem strzelano 2a 
Wiekującymi bandytami na deptaku, gdzie pa

nownł dość ożywiony ruch. Jeden z bandytów 
został zabity Jak się okazało, jest to Ukrai­
niec niestwięrdzonego narazić nazwiska. Cięż­
ko ranny został szofer samochodu, w którym 
znajdowała się policja. Bandyci schronili się 
do okolicznych lasów, gdzie w tej chwili jesz 
cze trwa strzeCnninn. Ujęcie icli przez policję 
jest kwestją najbliższych godzin.

Rewizjonfst$ t t n y  „Hasm“
p o n o w n ie  zaw ie szony  za krytykę  wSscSz paBestyóskich
Jerozolima 8. 8. ŹAT. Prasa hebrajska w Pa 

leslynie z wyjątkiem rewizjonistycznego orga 
nu „Haam“ ogłosiła znany komunikat rzą­
du palestyńskiego w sprawie zachowania spo­
koju w  kraju bez żadnych komentarzy. 
„Haam‘‘ natomiast w  artykule poświęconym 
komunikatowi rządowemu, pisze ni. in.: Jest 
rzeczą niedopuszczalną aby rząd prowadził z 
jiszuwem grę w  kolka i myszkę. Rząd naj­
pierw zezwolił na uprawianie przez Arabów 

niepohamowanej kampanji antyżydowskiej. 
Rząd zezwol’1. by pogromczycy odbyli konfe­
rencję w Nafclus. Obecnie zaś rząd ogłasza ko­
munikat, w którym zakazuje prasie agitacji

jedynie przeciwko opieczętowaniu skrzyń z
bronią w kolonjach żydowskich, podczas gdy
agitacja antyżydowska ogarnia coraz szersze
kręgi i prowadzona jest również ustnie. Rząd
dotychczas nie wydał zakazu demonstracji a-
rabskiej, zapowiedzianej na 15 sierpnia.

• • *

Jerozolima. 8. 8. ŹAT. Na mocy rozporządzę 
nla rządu palestyńskiego dziennik rewizjoni­
styczny „Haam“ został zawieszony. W  urzędo 
wem umotywowaniu tego zarządzenia rząd 
stwierdza, że „Haam" zarzucał rzekomo czyn 
nikom rządowym inspirowanie arabskich ru- 
chawek.

Bankructwo czterech mniejszych banków
nowojorskich —

ruina cfEa Rcwojorskiego kupśectwa tydowsklego
Nowy Jork 8. 8. ŹAT. Z powodu bankruc­

twa czterech mniejszych banków nowojor­
skich, a to: American Union Bank, Interna­
tional Madison Bank, Times Square Trust 
Comp. oraz Times Square Deposed Comp. —  
dotkliwie ucierpiało wdele tysięcy kupców ży­

dowskich w Nowym Jorku, szczególnie z bran 
ży odzieżowej. Depozyty w tych czterech ban­

kach sięgają fumy 15 miljonów dolarów. 
Zamknięcie wspomnianych banków spotęgo­

wało depresję w  żydowskich kołach gospodar­
czych.

Delegacja scuilecka iv Paryżu
("telegram własny „Nowego Dziennika")

Paryż 8. 8 (B ) ,.Paris Midi" donosi, iż w 
najbliższym czasie przyjedzie do Paryża so­
wiecka delegacja, składająca-się z 7 członków, 
na której czele stanie prezes rady gospodar­
czej Piatokow, lub jego zastępca Mestuk. Dele 
gacja ta ma we Francji poczynić zamówie­
nia sowieckie na te dostawy, które nie mogą 
być wykonane w Niemczech z powodu kryzy­
su gospodarczego. Oprócz pertraktacyj gospo­
darczych delegacja ma podjąć także rokowa­
nia polityczne

Zakaz wywozu złota, srebra 
i platyny z W ęgier

T y lk o  3 0 0  p e n g f t  m o ż n a  z a b r a ć  
z ą g r ą n i ć Ę

Budapeszt 8. S. PAT. Rząd wtydal dekret, re 
■gulujgcy wypłaty w stosunku do zagranicy. Dc 
kret zabrania bez pozwolenia: 1) zaofiarowy- 
wanie i sprzedaż monety węgierskiej zagrani­
cę, 2) otrzymywania, prolongowanie I .b u- 
dzielanie kredytu osobom lub firmom cudzo­
ziemskim. W yjątek uczyniony jest dla opro­
centowania i dywidend papierów wartościo­

wych cudzoziemskich, 3) bez pozwolenia nie 
wolno wywozić pieniędzy oraz przedmiotów 
złotych, srebrnych i platynowych. Pasażero­
wie mają prawo wziąć z sobą w podróż zagra 
nicę 300 pengó. Dekret przewiduje sankcje 
karne. —

Lindbergh leci do Tokio
Nowy Jork 8. 8. PAT. Lindbergh wraz z żo 

ną odleciał z Aklavik u ujścia rzeki Macken- 
sie w Kanadzie w kierunku Point Barrow na 
Alasce, skąd uda się w dalszą podróż do T o ­
kio. Lindberg rozpoczął swą podróż 29 lipca 
br. z aerodronu w North Beach w stanie no­
wojorskim.

Przymusowe lądowanie olbrzyma 
powietrznego

Londyn. S. 8. PAT. Samolot, kursujący na li 
nji Londyn—Paryż, który odleciał wczoraj ra 
no z  lotniska w Croydon z 18 pasażerami, zmu 
szony był wylądować w  polu w  pobliżu Town 
Bridge w hrabswie Kent. Na miejsce wypadku 
wysłano inny samolot. Jak się okazuje, przy­
czyną przymusowego lądowania było wadliwe 
funkcjonowanie motoru. Tylkc dzięki zręczno 
ści pilota uniknięto katastrofy. Jedno ze skrzy

Szoferzy palestyńscy jednak 
strajkują

Jerozolima 8. 8. ŹAT, Wbrew oczekiwaniom 
nadzwyczajne zebranie związku szoferów, !<tó 
re trwało cały dzień, po dłuższej burzliwej dys 
kusji postanowiło proklamować 24-godzinny 
strajk autobusów w  całym kraju ha znak pro 
testu przeciwko temu że główne żądania szo­
ferów nie zostały uwzględnione, lecz kwesljar 
opłat za licencje została jedynie odroczona do 
BO września. W  strajku biorą solidarnie udział 
wszyscy żydowscy i arabscy pracownicy au­
tobusowi.

Demonstracyjny strajk prasy 
arabskiej

Jerozolima. 8. 8. AT. Wszystkie pisma arab­
skie zamieszczają dziś zawiadomienie o jedno 
dniowym strajku protestacyjnym prasy arab­
skiej w Palestynie, który zapowiedziany jest 
na poniedziałek 10 sierpniał Strajk umotywo­
wany jest tern, iż ostatnie zarządzenia admini 
stracji palestyńskiej pozbawiają pisma arabi 
skie jakiejkolwiek możliwości spełnienia obo­
wiązków (?) w chwili, gdy narodowi arabskie 
mu tak bardzo potrzebny jest głos prasy arab 
skiej.

Hiszpanj a nie ma religjf 
państwowej

Tak orzeka nowa konstytucja
(Telefonem od naszego korespondenta)

Madryt 8 8. (R) Komisja konstytucyjna u- 
staliła wczorai treść artykułu konstytucji : w  
sprawie stosunku kościoła do państwa. Arty­
kuł ten brzmi: „Republika hiszpańska nie ma. 
religji państwowej. Państwo nie popiera żad­
nej instytucji o charakterze wyznaniowym. 
Zakony religijne będą rozwiązane, a ich mają 
tek upaństwowiony".

Litwa broni sIę przed zalewem prasy

Kowno. 8. 8- PAT. ,,Ljetuvos Żinjos" yrzyno 
szą wiadomość, że rząd kowieński zamierz* 
wprowadzić cło na prasę zagraniczną. Jedy­
nie 300 egzemplarzy każdego- pisma ma być 
wolnych od cła, za resztę zaś będzie musiała 
być uiszczana stawka celna- Jest to zapewne 
samoobrona L itw y przed zalewem terytorium, 
kowieńskiego przez prasę niemiecką która wy  
kazuje wielką ruchliwość wśród mniejszości 
niemieckiej na Litwie.

deł i ogon aparatu są uszkodzone. Z pasaże­
rów nik nie poniósł szwanku. Samolot ten, no 
szący nazwę „Hannibal*, jest jednym z  najwię­
kszych samolotów pasażerskich na świecie, Na" 
leży do towarzyswa Imperial Airways. Ustżko 
dzenie motoru nastąpiło na skutek zderzenia 
samolotu ze słupem telegraficznym.

Zderzenie trzech samolotów 
w powietrzu

(telegram wrasoy „Nowego Dziennika*^

Nowy Jork. 8. 8. (R) Ponad lotniskiem woj 
skowem Selfridgefield podczas Ćwiczeń lotni­
czych zderzyły się wczoraj w  powietrzu trzy 
samoloty. Dwa z nich runęły na ziemię ulega 
jąc zniszczeniu. Obaj lotnicy wyskoczyli z© 
spadochronami, odnieśli jednak rany. Trzeci 

samolot wylądował bez wypadłoa
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SALi: MON WISTftEICH
przem ysłow iec  d rzew ny w K ra ko w ie

zm a r ł w  Szczawnicy cfnta i  s ie ron ia  p o  krótk ich  
c ierp ien iach  w 6 8  ro k u  iycra

Obrząd pogrzebowy odbędzie się dziś w niedzielę dnia 9 sierpnia 
1931 roku o godzinie 3-ej popołudniu wprost z cmentarza izraelickiego 
w Krakowie

R O B Ź fN A

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM.

Kuratorium polityczno albo rewizja
frzkfatów?

O y so n a r  se m iędzy  H a cD o n a id e m  a  K e n d e r s c n e m -R e ­
wizja traktatów  —  ioea  n ie d o jrza ła  « n iebezpieczna

Pud nagłówkiem »Moratorium polityczne al­
bo rewizja traktatów?" ogłasza znany dzien­
nikarz angielski, Wickham Steed, niezwykle 
ciekawy artykuł, z którego .przytaczamy po­
niżej niektóre fragmenty.

Oddawna nie istniała w Anglji taka roz­
bieżność zdań, jak obecnie. Jeśli chodzi o cel 
Ostateczny, są wszyscy zgodni: stwierdzić
można ogókią wolę, by wyna’eźć drogę, kła­
dącą kres przesileniu świata. Jak jednak w  pra 
ktyoe ta droga ma wyglądać, nikt nie wie, a 
przynajmniej nikt i  owych ludzi, na których 
naród spogląda z  zaufaniem-

Krąży pogłoska, że między premjerem Mac- 
Dcmaldem a sekretarzem stanu d!a spraw za­
granicznych Hendersonem powstały poważne 
różnice zdań. Prasa o tem wspomniała, a ża­
dne dementi nie nastąpiło. Mówią, że Hender­
son okazuje dla stanowiska Francji więcej 
zrozumienia i sympatii, niż MacDonaid. Mówią 
też, że MacDonaid bardzo energicznie wystą­
pił wobec Hendersona. A  ponieważ wpływ 
Hendersona w  Partji Pracy jest tak samo sil­
ny, jak wpij. w premiera, można sobie wyob­
razić, że Henderson spokojnie wymówek pre­
miera nie przyjął.

Czy te różnice zdań usunięto przed, czy pod 
czas podróży do Berlina, tego nikt nie wie, 
wszystko zresztą zależy od rozwoju wypad­
ków w Niemczech- Przed swym wyjazdem do 
Berlina —  Henderson przedtem jeszcze w y­
jechał — ogłosił MacDonaid w  „Daily Herald" 
następujące oświadczenie: „W  Anglji wszystko 
jest w  najlepszym porządku. a jeśli tu i ówdzie 
Wypadek ten nie zachodzi, przyczyna tkwi w  
tem, że się zbytnio zajmujemy kłopotami mię­
dzynarodowemu. Teraz jadę do Berlina, a dzie­
je się to w  myśl starej polityki Partji Pracy, 
która polega na współpracy międzynarodowej,
«  nie na tworzeniu soiuszów pojedynczy ch“ Po 
wszechnic wyczytano, w  tych słowach kryty­
kę polityki Hendersona, który, jak przypusz­
czają. zbliżył się na połowę diogi do stanowi­
ska Francji, domagającej się gwarancyj poli­
tycznych, — wysuwając ideę moratorium po­
litycznego. z którą połączył pożyczkę między­
narodową dla Niemiec.

A zresztą nie po raz pie wszy zdarza się, Że 
MacDonaid i Henderson inaczej oceniają sytu­
ację międzynarodową. Z początkiem wojny był 
MacDonaid pacyfistą, podczas gdy Henderson 
był członkiem gabinetu wojennego. Ody sy­
tuacja domaga się szybkiej decyzji, MacDonaid 
skłania się ku pewnemu nioatecydowaiiła, yug

czas gdy emperament Hendersona jest bar­
dziej pozytywny. Obaj pochodzą ze Szkocji, 
ale podczas gdy MacDonaid iest Celtem z w y ­
żyn, to Henderson posiada twardą czaszae i 
chytrość mieszkańców nizin szkockich. Pod­
czas swego pobytu w Paryżu przed konferen­
cją w Londynie, Henderson pracował nad u- 
możliwieniem w izyty Briininga i Curtiusa w 
stolicy francuskiej. Pracował w zupełnej har- 
monji z ambasadorem angielskim w Paryżu, 
lordem Tyrrellem. Po  swym powrocie do Lon­
dynu publicznie wypowiedział swe uznanie am 
basaiorowi, natomiast niektórzy ze zwolenni­
ków MacLonalda uznali za stosowne zwrócić 
uwagę Foreign Office i ambasadorowi angiel­
skiemu w Paryżu, że zbyt ścisła współpraca 
Anglji i Francji nie jest na miejscu.

W pływowa gazey angielskie, z  „Times" na 
czele omawiają teraz z widoczną gorliwością 
kwestię. czy rewizja trakatów pokojowych 
przyczynić się może dc złagodzenia przesile­
nia niemieckiego i poprawić szanse międzyna­
rodowego porozumienia- Myśl tę widocznie 
popiera bezpośrednio albo pośrednio MacDo- 
nald ponieważ inaczej byłoby rzeczą niejasną, 
dlaczego właśnie w obecny-m momencie zaczę­
ła się tego rodzaju dyskusja. Wychodzi się bez 
wątpienia z założenia, iż musi się dać jakąś 
satysfakcję opinii publicznej w  Niemczech, by 
ją utrzymać w  rękach polityków odpowiedział 
nych i nie dopuścić do eksplozji- Zapomina 
się o tem, że taka satysfakcja w  gruncie rze­
czy  może tylko przyspieszyć eksplozję, której- 
by się chciało uniknąć. MaoDunald w każdym 
razie uznał za stosowne wpłynąć uspokaja­
jąco na dziennikarzy, którzy interpelowali go 
w  kwestii rewizji granic i rewizji traktatów, 
przypominając mowę, którą wygłosił przed 
trzema laty, a w kórej oświadczył, że nigdy 
nie poprze żadnej propozycji, zdążającej do zli­
kwidowania konfliktów, wynikających z  trak­
tatów pokojowych, jeśli dla zrealizowania tei 
propozycji trzeba się liczyć z wybuchem no­
wej wojny.

Trzeźwi obserwatorzy angielscy są zdania, 
iż byłoby rzeczą znacznie lepszą, gdyby się 
dyskusji na temat rewizji traktatów pokojo­
wych teraz nie podjęło. Mamy już dość spor­
nych kwestyj w  Europie, by popierać Idee nie­
dojrzałe 1 nlenezoieczre. Należy raczej opraco­
wać jasny plan polityczny, któżby mógł zjed­
noczyć Angiję, Francję i wszystkich przyjaciół 
pokoju.

HiepoHói w traku
Jak z wiadomości w prasie zagranicznej wy­

nika, giówne źródło niepokojów na bliskim 
Wschodzie tkwi w Iraku. Part ja nacjonalisty^ 
czna wszczęła energiczną i w środkach nie-* 
przebierającą agilację, która zwraca się prze­
ciwko Anglji i królowi Fejzalowi, uważane-1 
mu za wykładniic polityki angielskiej, Iraki 
(Mezopotamja) jest też chwilowo najwygód-- 
niejsz/m terenem akcji propagandy antyan-’ 
gielskiej dla nacjonalistów arabskich. W  E-j 
gipcie poniosła anlyangielska polityka dotkli­
wa klęskę przy ostatnich wyborach, w Pale­
stynie utrzymuje rząd angielski energiczni© 
pokój, lak, że nacjonalistom arabskim pozo­
staje Irak jako najlepsza baza operacyjna.. 
W yjazd króla Fejzala do Angory i F  u ropy] 
siał się sygnałem do ■wzmożonej nacjonalisty­
cznej propagandy. Hasiem do niej stała się, 
niedorzeczna bajka o tem, jakoby król Fejzal 
sprzedał Anglikom miejscowość Kerbella, do­
kąd corocznie pielgrzymują tysiące Sziitów z ‘ 
Indyj i Persji. Powslala ruchawka, wskutek 
której zaaresztowano szereg agitatorów przy­
byłych 7 Syrji i Egiplu, jak również kilku1 
przywódców partji nacjonalistycznej. Nacjo­
naliści zażądali wypuszczenia ich na wolność, 
a kiedy regent Ali, zastępujący nieobecnego 
króla Fejzala, odmówił temu żądaniu z pora­
dy doradcy angielskiego — rozgorzała atmo­
sfera. Nacjonaliści zaczęli głosić wojnę świętą 
przeciw mniejszościom — Armeńczykom, Ży­
dom, Grekom, Kurdom, Jakobitom i Nestorja- 
nom — a ostrze całej akcji zwrócone jest prze 
ciw Anglji. Anglja musiałaby szybko działać, 
ażeby uniknąć rzezi w Bagdadzie.

Operetka lwowska w Krakowie
„DOMEK TE Z  ECH DZIEWCZĄT**

Pomysł zesznurowania jakiegoś dzielą z różnych 
fragmentów dziel pewnego autora jest z artysty­
cznego punki u widzenia z pewnością nie do uspra­
wiedliwienia. Gdyby komuś przyszło np. na myśl, 
z różnych dramatów Szekspira wykroić i ewen­
tualnie zmienić dowolnie poszczególne sceny, aby 
I<otcm zlepić z tego jakąś całość, napięt.nowano- 
by to niewątpliw ie jako profanację Oczywiście mu 
zyka, która jest instrumentem tak nieskończenie 
czulszym, \vvażli\vszym i elastyczniejszym od sło­
wa, a przyienn umie wyrażać tylko uczucia i na 
stroje, a nie jakieś konkretne zdarzenia, jest bar­
dziej bezbronna wobec takich nadużyć niż sło­
wo. Niemniej jednak trudno nie -odczuć jako nad­
użycia (mówię oczywiście wyłącznie o ar*ysty 
cznej stronie sprawy7) takiego zaadaptowania u- 
ezuć i nastrojów kompozytora do celów całkiem 
mu przecież obcych.

Kompilacj' pomysłów muzycznych F. Sehuberti, 
dokonanej przez Berle'go, nie można również 
oszczędzić tegc zarzutu, a nie zmienia tu też ni­
czego fakt, że kompilacja ta ma służyć za para­
wan dla fabuły, w  którą wprowadzony został sain 
Schubert. Daje ona zreszlą najzupełniej słabe po­
jęcie o rzeczywistej wartości muzyki Schuberta, 
podając ją  spreparowaną na miarę operetki.

Wykonanie było dobre, a wszyscy wykonawcy 
starali się z powodzeniem zaprezentować nam łzy 
i uśmiechy starego Wiednia — oczy wiście w  fo r­
macie operetkowym, Publiczność poddaje się w i­
docznie chętnie tego rodzaju wzruszeniom, gdyż 
z jaw iła się licznie i była zadowolona.

w  zast. Dr. W.
——o§o-----

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH. 
TE A TH IM J SŁOWACKIEGO

Niedziela o godz. 3-ciej pop.: „Borys Godunow" 
(ceny zniżone); godz S-raa w ie w : „W iktorja i jej 
liuzar".

Pomddziałek o godz. 8-mej w iocz : „W esele w  Hol 
lywood*.

LETNI TEATR ŻYDOWSKI 
w ogrodzie Hotelu Londyńskiego

Niedziela o godz. 8*30 wiecz.: „P e n s jo n a t

TEATRY ŚWIETLNE I DŹWIĘKOWE
SZTUKA: „Siedem twarzy**.
ŚW IATOW ID: „Poganin".
UCIEGHA: „O czem śnią dziewczęta".
W ANDA: „W  małej kawiarence*’.

PEPERTUAR KINOTEATRÓW
PROMIEŃ „Karuzela Grzechu".
W AR SZAW A : „Studentka cliemji Helena W "
CORSO: „Biali iadjaaie * w gL roli Rez BelL
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TajFiftifca wybuchu wojny światowej
R a h  1 9 1 3 — 914

W  ubiegły^ tygodniu cały świat wspomi­
nał jedna z najboleśniejszych dla ludzkości 
Hat historycznych, jedną z najtragiczniej zyeli 
locznic —  wybuchu wojny światowej w 1914 
roku.

Od chwili strzału w Sarajewie, który był 
sygnałem do rozpoczęcia krwawych zmagań 
narodów, upłynęło 17 lat, lecz historja lego 
strzału nie została dokładnie przedstawiona. 
:0 wojnie i przyczynach wybuchu wojny p i­
sało się dotąd Lardzo wiele, lecz samo zabój­
stwo w Sarajewie, okoliczności tego zabój- 
slwTa, zakulisowe tło, nie zostało jeszcze przez 
historyków należycie wyświetlone.

I dopiero obecnie, w rocznicę wielkiej woj- 
ny ukazała sie książka znanego historyka E. 
Lengliofa, która rzuca snop światła na tę 
sprawę i wyjaśnia dziwny stosunek, jaki za­
chodził pomiędzy zabójstwem auslrjackiego 
arcyksięeia, a zamordowaniem króla serbskie 
go Aleksandra Obrenowicza i przewrotem pa­
łacowym w Serbji. Te dwa wypadki, pozornie 
nie mające nic z .sohą wspólnego, połączone 
są niewidoczną nicią.

Jeśli wniknąć we wnioski, wysuwane przez 
Lenghofa, niewiadomo, czy w 1914 roku padł­
by strzał w Sarajewie, gdyby w roku i903 nie 
padł z ręki skrytobójców król Aleksander.

ZAM ORDOW ANIE KRÓLEW SKIEJ PARY.

W  roku 1903 grupa serbskich oficerów pa- 
trjotycznych zorganizowała tajny związek, 
mający na celu pozbawienie tronu króla A le­
ksandra Obrenowicza. Powód był hardzo po­
ważny. Król Aleksander wstąpił w związki 
małżeńskie z Dragą Maszin —  kobietą lekkie­
go prowadzenia się. Te j zniewagi nie mogli 
ścierpieć patrjotycznj oficerowie serbscy.

W  przeddzień ślubu króla zjaw ił się u me­
go premjei Petrowicz.

— Jeżeli Wasza światłość ożeni się z tą ko­
bietą, dynastja przestanie istnieć. Wszyscy 
suwerenj Europy będą nas bojkotować, a Ser­
bowie nie zgodzą się na to, by ich królową 
została prostytutka.

Łatwo sobie wyobrazić panujące wówczas 
stosunki w Belgradzie, jeśli premjer mógł so­
bie pozwolić na podobne słowa w stosunku 
do monarchy. W  Belgradzie wrzało i kipiało 
I tajny związek oficerów rozpoczął swą dzia­
łalność. Na czele związku stanął porucznik 
Dragutin Dymitrjewicz, znany pod pseudoni­

mem „Apisa". W  (crólkim czasie stał się on 
duszą organizacji. On to dał sygnał w kosza­
rach do wszczęcia buntu \ on to celnym strza­
łem powalił króla, podczas gdy inni oficero­
wie porąbali szablami Dragę Maszm.

AKCJA „MŁODYCH BOŚNIAKÓW'1

Zamach się udał. I to poddało Dymnrjewi- 
czowi myśl, aby nie ustawać w swej pracy. 
Od tej chwdli prowadzi on intensywną robotę 
nad organizacją „młodych Bośniaków'1. 15-go 
czerwca 1910 roku w Sarajewie rozlegają się 
pie.wsze strzały. Student Bogdan Ceraicz 
strzeli! do gubernatora Bośni, generała W  a re­
dlina. Nikt nie wie, czy byl to czyn indywi­
dualny. czy też planowana akjca, albowiem 
Ceraicz natychmiast popełnił samobójstwo. 

Dziś dopiero stało się wiadomem, że ręką je* 
go kierował Dymitrjewicz. On to poprzednie­
go dnia wygłosił płomienną mowę i on to w y­
brał Ceraicza dlą wykonania zamachu, do­
starczając mu broń i powiadamiając, któremi 
ulicami przejeżdżać będzie gen. Wareehanin.

PR INCIP —  DYMITRJEW ICZ.

Jednym z najgorliwszych uczniów Dymi- 
trjewicza jest miody student Princip. Biedny 
chłopiec studjuje za pieniądze Dymitrjewicza. 
Oddany jesi mu całą duszą i ciałem. Golów 
na jego skinienie ważyć się na najbardziej 
szaleńczy cżyn. I gdy w roku 1914 stało się 
wiadomem, że clo Sarajewa przyjeżdża arcy- 
książę austrjacki Ferdyrand, Dymitrjewicz 
rozpoczyna przygotowywać tego młodego 
chłopca do czynu, którego ma dokonać.

W  przeddzień tragicznego strzału, Dymitrje. 
wiez rozmawia z Principem przez szereg go­
dzin. Uczy go dokładnie, jak ma być wykona­
ny zamach. Tłumaczy mu, że po strzałach po­
winien on natychmiast skoczyć do rzeki Mi- 
łaczki i w ten sposób ujść pościgu. W  dzień 
zabójstwa wręcza mu rewolwer. Przed poże­
gnaniem całuje go i wysyła na ulicę.

Strzał pada. Rozgorzała wojna.
Gdyby nie Dymitrjewicz —  pisze Lenghof 

—  Princip nie zostałby bohaterem narodo­
wym Jugosławji. Gdyby nie Dymitrjewicz, 
wojna nie wybuchłaby w sierpniu 1914 roku.
I gdyby nie Dymitrjewicz, niewiadomo, jak 
potoczyłyby się koleje losów Europy.

SANATORJUM LEŚNE DR. SCBWEINBURG, 
ZUCKMANTEL, ŚLĄSK CZESKI. — Ceny posezo­
nowe. — Światowej sławy Sanatorium Dr. Sshwein- 
burga w Zuckmantel na Śląska — w  ostatnich latach 
znaczne powiększone i upiększone, — postanowiło, 
w  związku z ogólną sytuacją gospodarczą, zastoso­
wać już w  sierpniu dla kuracjuszy zniżone ceny 
posezonowe. 326x

OSTATNI CZYN KRÓLOBÓJCY.

I nikt nigdy nie dowiedziałby się, kto isto­
tnie spowodował wybuch wojny światów j. 
B^ć meże, że w przyszłości historycy serbscy 
dojziiby do rozwiązania tajemnicy i Dymi­
trjewicza uznanoby za największego bohatera 
narodowego, na miejsce Jerzego Pnncipa, ktd 
ry był tylko wykonawcą woli pati Joty serb­
skiego. Ale Dymitrjewicz popełnił błąd histo­
ryczny, który wprawdzie wywlókł jego na­
zwisko z ukrycia, ale zarazem dal mu smut­
ną sławę.

W ielki palrjota wątpił, czy dynastja Kara- 
georgiewiczów zdoła stworzyć wielką Serbję, 
o której marzył. A  o zmianie dynastji nie mo­
gło być mowy bez nowego aktu teroryslycz- 
nego. I oto we wrześniu 1916 roku we W io- . 
daw ie znów rozlegają się strzały, skierowane 
do następcy tronu serbskiego, obeehego króla 
Jugosławji, Aleksandra. Strzały chybiły. A 
ten który strzelał, nie okazał się człowiekiem
0 tak mocnym charakterze, jak jego koledzy.
1 wówczas padło po raz pierwszy nazwisko 
Dymitrjewicza.

W trybunale wojennym dowiedziano się, 
kto był istotnym sprawcą mordu na osobie 
arcyksięeia austrjackiego. Dowiedziano się, ko 
mu ma do zawdzięczenia Serbja, iż z małego 
państewka stała się mocarstwem. Ale fakt 
zamachu na następcę tronu zmusił wszyst­
kich do milczenia. Członkowie trybunału przy 
siegli milczenie. Dymitrjewicz został stracony 
W czerwcu 1917 roku.

I dopiero obecnie, dzięki Lenghofowi świat 
dowiedział sie o prawdziwem tle mordu sara- 
jewskiego. Nie Princip. który był ręką, lecz 
Dyuiitrjewiez, który był głową i duszą zama­
chu, spowodował wybuch wojny światowej

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK"

P. ELBOGEN

StmtlsniB
Trzy dni minęły od tego ,,czynu1'. Cóż to za 

głupota mówić o „sumieniu'1. Żaden świado­
my intelektualny człowiek nie wierzy już w  
podobne bajki. Ponieważ ten stary wszedł m i 
w  drogę, w chwili, kiedy właśnie zabierałem 
się do kasy, nie mogłem przecież nic innego 
uczynić, jak go zastrzelić. Najzwyczajniejsza 
obrona konieczna. Włożyłem mu rewolwer d « 
ręki ze znajomością rzeczy i po trzech sekun­
dach byłem już w moim pokoju w sąsiedz­
twie. To też żadnemu człowiekowi nie przy- 
szło nawet do głowy, że ten stary hipochon­
dryk nie popełnił samobójstwa. Nie nadarmo 
studjowałem medycynę w ciągu 4 semestrów. 
I teraz siedzę oto w moim pokoju w pensjo­
nacie i wyohrażam sobie ową scenę: czy prze­
raża mnie postać zabitego z wytrzeszczonym 
wzrokiem? Śmieszne. Uczęszczałem na anato- 
Tnję. Za 10 minut odbędzie się pogrzeb i od­
dam zwłokom, jak to się mówi, „ostatnią po­
sługę".

27 MAJA 1911

Minęły dwa miesiące, Moje „sumienie11 nie 
dało o sobie znać ani jednego razu. Trzeba 
omieć zapominać, Niestety muszę, tak jak 
dawniej, codziennie spieszyć do urzędu —

gdyby stary nie był wrócił, nie musiałbym 
tego ucynić, lecz byłbym bogatym człowie­
kiem. Stwierdzam dzisiaj, że tak zwane su­
mienie jest cechą dawnych prymitywnych lu­
dzi. Chowam te kartki do skrytki mojej 
skrzynki do cygar, aby j może po wielu la­
lach wydostać i przeczytać z uśmiechem o 
moim „grzechu młodości".

10 SIERPNIA 1920

Dziś przez niebaczne uderzenie otworzyła 
się skrytka i znalazłem moje notatki. Muszę 
dopisać jeszcze narę wierszy. Dziewięć lat. I 
przez cały ten czas ani razu nie miałem tego 
uczucia, które w powieściach nazywane jest 
„wyrzuty sumienia'1. Nawet przed paru mie­
siącami, gdy zameldował się u mnie stary 
adwokat, który prowadził in le r i y mojej ofia 
ry. Przyszedł, aby mnie zapytać, czy jestem 
również zdania, że klijent jego nie umarł 
wskutek samobójstwa. Adwokat znał go do­
kładnie, był wprost zaprzyjaźniony ze star­
szym panem, a jeszcze godzinę przed samo­
bójstwem nie zdołał zauważyć żadnego śladu 
zniechęcenia do życia czy depresji. Czy ja, któ 
ry byłem wówczas sąsiadem starego jubilera, 
nie mógłbym mu podać pewnych poszlak. Nie 
—  nłe mogę mu niestety nic powiedzieć, ja- 
sam zostałem przez odgłos strzału wyrwany 
z głębokiego snu. No. w każdym razie byłem 
rad, kiedy ten stary głupiec już sobie odszedł.

Mam dziś 42 lata, jes.em szefem oddziału, czlo 
wiekiem, który wiele podróżował, doświactczo 
ny życiowo i znawca ludzi — zaprzeczam dziś 
zupełnie podobnie, jak dawniej, aby istniało 
coś w rodzaju sumienia 'A1 'Craz zamykam 
ponownie moje notatki do skrytki.

29 MAJA 1931

W yjm uję dziś moje notatki, aby się całko­
wicie upewnić, że nie grozi mi żadne niebez­
pieczeństwo. Dziś zameldował nr mój woźny 
drobnego siwowłosego starca, w którym po­
znałem owego starego adwokata. Zaczął na­
tychmiast mówić ze zdumiewającą witalno- 
ścią; myśl że jego klijent nie zmarł wówczas 
samobójczą śmiercią, —  było to właśnie rów­
no 20 lat temu — stała się wraz ze starością 
wprost jego mar.ją prześladowczą. Po długo­
letnich daremnych badaniach, kazał sobie o- 
slatnio pokazać w  muzeum policyjnem ów  re­
wolwer i stwierdził na nim tabliczkę istnieją­
cego jeszcze dziś składu broni. W ie. że jego 
klijent pomimo swych lat był myśliwym, ale 
kupował broń w innym sklepie. Następnie 
adwokat zapytał mnie jeszcze, czy nie wiem 
przypadkiem, kto posiadał wówczas w pen­
sjonacie rewolwer. Zarrzeczyłem ze śmie­
chem. Adwokat powiedział, że nie znalazł je­
szcze czasu, aby pójść rozpylać w składzie 
broni, skąd ów rewolwer pochodził, ile że 
uczyni to jutro napewnn, Życzyłem mu Wtt*
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Restrykcje kredytowe w Polsce
Berlińska ..BO, sen Zeitung' z dii. 4 bim tw ier­

dzi, że Związek Banków Polskich zdecydował się 
do obszernych reatiykcyj kredytowych. Wszystkie 
kredyty długoterminowe zostały wypowiedziane, 
a krótkoterminowe 6-niiesaęczne ki edyty zreduko­
wane o 50 proc. i zmienione na kredyty dyskonto­
we. To ostre zarządzenie musi. oczywiście, w yw o­
łać w  gospodarstwie nowe trudności.

Jednocześnie zaś Bank Polski czyni w  Paryżu 
usilne starania o  uzyskanie kredytu redyskontowe 
go. Z powodu bezustannego bcwienn odpływu de­
w iz  Instytucja ta znajduje się w  przykrej sytuacji. 
Zabiegi zaś wiceministra skarbu Koca w  Paryża 
dotychczas nie odniosły jeszcze zamierzonego 
skutku. Istnieje atoli nadzieja, iż uda mu się uzy­
skać kredyt redyskontowy.

Kwest ja podwyższenia stopy dyskontowej w 
Banku Polskim narazić nie jest jeszcze wyjaśnio­
na. Wobec dokonanej jednak zwyżlki dyskonta w  
Wiedniu i Budapeszcie o 10 proc. panuje przeko­
nanie, że i Bank Polski długo nie zdoła jujjj utrzy­
mać dotychczasowej 7 i pól procentowej stopy Dc 
cyrja w  tej sprawie ma wkrótce zapaść.

Przemyśl ttdzki wobec pod­
wyżki rei rumuńskich

W  ostatnich dniach eksport włókienniczy do Ru- 
muiiiji został zupełnie zahamowany przez wpro­
wadzoną ostatnio w  te.m państwie zwyżkę cła na 
przywożoną z Polski przędzę wigonjową. Podwyż 
ka ta, brdzo wydatna, h> wynosząca 65 pi cc , u- 
derzyla w  główny artykuł eksportowy włókiea-

śria do jego zamiarów.
(idy tylko wyszedł, stanąłem przed lustrem 

Mam łysinę okoloną siwemi włosami, ani je­
den z nich nie jest już rudy, jak kiedyś. Pc- 
zatem żaden człowiek na świecie nie może 
sobie przecież przypomnieć po 20 łatach, ż ja­
kiś rudowłosy tego i tego dnia kupił taki a ta­
ki rewolwer. A  pczatem sam czyn jest prze­
dawniony. Kiedy przedawnia się właściwie 
taka sprawa? Przeglądam kodeks karny: dwa­
dzieścia lat. Dziś jest 23 maja. Kiedy to było 
właściwie? Przeglądam notatki: jutro przed 
dwudziestu laty. A  więc dopiero jutro nastąpi 
przedawnienie. Zabawny przypadek. Muszę 
się uśmiechnąć, gdy pomyślę, że siedziałbym 
już oto 20 lat w  więzieniu, zamiast stać się 
tem. czem sie stałem: wysokim urzędnikiem 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Tak —  
brak sumienia to najlepsza poduszka do snu.

24 MAJA 1931

Kiepsko spałem. Moje nerwy. Dziś czuję po 
raz pierwszy, że nie jestem już młody, że nie 
jestem już nawet „mężczyzną w najlepszych 
latach". Ten stary idjota ze swemi hecami 
detektywistyczrremi zdenerwował mnie. Prze­
cież to jest taki nonsens, ten jego zamiar w y­
wiadowczy.

Istnieją pewni sprzedawcy, którzy pracują

fvTvOWY DZIENNIK* poniedziałek 10. VIII 1931

n ic S a  polskiego na rynek rumuński.
Wobec tego, iż zwyżika ta nastąpiła nazajutrz 

po |X>bycie wycieczki przedstawicieli izb przemy­
słowych z Polski w  Rumunji, gdzie obiecano po­
myślne załatwienie spraw eksportu włókien,nicze­
go — organizacje przemysłowe Lodzi podejmują 
akcję w  sprawie zmiany stosunku naszego do Ru 
munji.

Pierwszym  etapem tego postulatu ma być wysu­
nięcie postulatu wstrzymania działalności utwo­
rzonego w  roku ubiegłym komitetu gospodarczego 
polsko- rumuńskiego oraz zastosowania metod 
odwetowych przy odprawach celnych artykułów 
przywozowych z Rumunji do Polski analogicznie 
do trudności stosowanych przez, rumuńskie władze 
celne dla eksportu polskiego. (P A P ).

Sytuacin na rynku piinitf:nym 
ckr;gu bielskiego

Miesiąc lipiec przyniósł znaczne zaostrzenie się 
ciasnoty na rynku pieniężnym Banki prywatne o- 
raz wszelkie inne instytucje kredytowe zaprzesta­
ły udzielania nowych kredytów i w7 licznych w y­
padkach przystąpiły do dużej redukcji lub całko­
w itej likw idacji starych Przyczyną poważnych re- 
strykcyj kredytowych był w  pierwszym rzędzie 
silny odpływ wkładów, wobec czego banki w inte­
resie utrzymania płynności zmuszone były zredu­
kować kredyty. Pewne uspokojenie nastąpiło do­
p iero z końcem miesiąca. Uzyskanie w  tych wa­
runkach nowych kredytów jest rzeczą prawie, że 
niemożliwą. Niepewność stosunków finansowych 
w  szeregu państw Europy wpływała ponadto na 
ograniczenie kredytów towarowych, z  których ko­
rzysta przemysł okręgu bielskiego.

dlużiej niż 40 lat w tem samem pizedsiębior- 
stwie. Ale oczywiście istnieje consjmnlej ty­
leż ludzi z rudymi włosami, którzy kupują 
rewolwery. Nonsens, nonsens to wszystko. —  
Dlaczego jednak musiałem kupić rewolwer 
właśnie tego samego dnia, owego 24-go maja. 
Jest wpół do dziesiątej. Będę czy tai gazetę, 
aby się uspokoić.

„Trzydziestoletni jubileusz służby urzędni­
ka handlowego" — niech to djabli wezmą. Je­
dynie cudowna pamięć może sobie przypom­
nieć wydarzenie z przed 20 lat. Sprzedawcy 
posiadają podobno zdumiewającą pamięć. Jak 
można... ktoś puka Jestem naprawdę bardzo 
przestraszony. Była to służąca, która przyszła 
sprzątać. Jest trzy na dziesiątą. O kwadrans 
na jedenastą jestem wolny. Wolny. Wolny.

Znowu ktoś kupa. Kto — służąca melduje 
dwu panów, którzy chcą ze mną mówić. Na 
miłość boską, co to jest? „Proszę wprowadzić 
tych panów". Policja detektywi. Idę im na­
przeciw....

• • •

Obaj przyjaciele starszego pana, których za­
prosił na partyjkę skata, znaleźli go ku swemu 
przerażeniu na ziemi już nieżywego. Jego 
zwykle tak spokojne oblicze było wykrzywio­
ne straszliwym grymasem strachu.
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Dyrektor i Naczelnik Zarządu Kusy 
Oszczędności miasta Krakowa, Wiceprezes 
Związku Polskich Kas Oszczędności we 
Lwowie, Członek Statego Komitetu Mię­
dzynarodowego Instytutu Oszczędnościo­

wego w Mediolanie etc.,

przeżywszy lat 68, po krótkich cierpie­
niach, upatrzony św. Sakramentami, zasnał 
w Panu duia 7. sierpnia 1931 r. w Krynicy.

Zwłoki przewiezione zostały do Krako­
wa, a wyprowadzenie ich do- grobu ro­
dzinnego nastąpi w poniedziałek, dnia 10 
b. m. o godzinie 5‘30 popołudniu z Kaplicy 
na cmentarzu rakowickim, na który to 
smutny obrzęd syn, synowa, brat i siostry 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 
i Znajomych Zmarłego.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
cdpraw-ione zostanie w Kościele św. An-ny 
we> wtorek, dnia 11 b. m. o godzinie 9-tej 
przepotudniem.
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Napływ  protestów wekslowych, mimo zwiększo 
nych obrotów towarowych, w  ostatnich miesią­
cach był stosunkowo wysoki Na Śląsku Cieszyń­
skim zaprotestowano w  styczniu br. 2.120 weksli 
na sumę 724.572 zł. w lutym 1 078 sztuk i 873.810 
zl, w  marcu 2.090 szt. i 714.476 zl, w  kwietniu 
2.420 szt. i 748.636 zt, w maju 2.386 szt. i 840.271 zl, 
w czerwcu 2 761 szt. i 930.227 zt.

Również liczba zgłoszeń o wdrożenie • postępo­
wania ugodowego wzrasta z miesiąca na miesiąc. 
Wniosków tego rodzaju od jwczątku bież. r do 
końca lipca zgłoszono 6-i, hozatem ogłoszono 6 
upadłości.

„Depololfiroro"
Wioska organizacja pństwowa „wypoczynku 

po pracy“

W śród organizaćyj faszystowskich ważną rolę 
odgrywa państwowa organizacja „wypoczynku 
po pracy" zwana po włosku :,Depololavoro‘‘

Działalność swą rozw ija Depololavoro w  czte- 
rach kierunkach: nauczania, artystycznego wychi- 
wania, wychowania fizycznego i tzw. assistenzy 
czyli pomocy społecznej. Sekcja nauczania prowa­
dzi walkę z analfabetyzmem, organizuje uniwer- 
syterty lutiowe, kursy dla dorosłych, kursy zawo­
dowe. Wychowanie artystyczne tzw. „educazione 
artis-tica", obejmuje szereg działów: teatry Indo­
we, muzykę, r&djo i kino. Tu nawiązujr „Depolola- 
voro " do bogatej tradycji włoskiej, unikając sta­
rannie sztuk współczesnych, zwłaszcza zagranicz­
nych.

,,Depololavoro" organizuje ogólno- narodowe 
konkursy zwraca uwagę na zaniedbane dotychczas 
w oświacie łonowej działy sztuki, jak rysunki, ma­
larstwo i plastykę, tworzy cb5ry, zespoły muzycz­
ne i teatralne. Wycieczki stanowią waż.i.ą cześć 
pracy oświatowej, uczestnicy „Depololavoro‘‘ ko­
rzystają z 50 proc. zniżki na kolejach, ulg w  hote­
lach i restauracjach, z bezpłatnych porad biur po­
dróży i wycieczek. ,,Depololavoro‘ ‘ utrzyn uje dla 
swoich członków' domy wypoczynkowe i sanatorja 
organizuje podróże po Morzu Śródziemncm, do 
kolonij afrykańskich, do miejsc włoskich zabyt­
ków sztuki i kultury (Perugja, Amalfi).

Ponadto instytucja ta stara się wniknąć głęboko 
w  życie robotników i pracowników. Racjonalizu­
je ich gospodarstwo domowe, propaguje ideę o- 
Łródków rodzinnych, inicjuje powstawanie no­
wych placówek przemysłu ludowego dla stworze­
nia dla swoich członków dodatkowych źródeł: 
ze składek członków, z opłat za świadczenia i 
z subsydjów korporacyj zwodowych. „Drpolola- 
voro“ nie przyjmuje pojedynczych członków, ale 
ich grupy, a wiec robotn ikóy danej fabryki albo 
członków korporacji zawodowej 

 o§o-----

CAŁKOW ITY OBIEG P IE N IĘ ŻN Y  W  POLSCE  
na koniec lipca br. wynosił 1.490,8 milj. zł. W  po 
równaniu do miesiąca poprzedniego obieg pienię­
żny zwiększy! się o 22,3 milj zl. Biletów Banku 
Polskiego było w obiegu na sumę 1254,2 milj. zl, 
bilonu 235,5 milj. zł. Ponadto pozostało w  obie­
gu ntewyoofanych pięclozkrtó vek 2 emis ji 273.385 
•ztuk aa ogólną tumę 1,3 milj. złotych

Dr. TADEUSZrcOEROUNCZ
Dyrektor i Naczelnik Zarządu Kasy Oszczędności miasta Kiakowa, Wiceprezes 
Związku Polskich Kas Oszczędności we T.wowie, Członek SU lego Komitetu Między 

narodowego Instytutu Oszcz ędnościowego w Mediolanie eto.,

przeżywszy lat 68, po krótkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 
w Panu dnia 7. sierpnia 1931 r. w  Krynicy.

Zwłoki przewiezione zostały do Krakowa, 3 wyprowadzenie ich do grobu rodzin­
nego nastąpi w  poniedziałek dnia 10 b. in. o godzinie 5*30 popołudniu, z  kaplicy na 
cmentarziu raKowtckim, o którym to smutnym obrzędzie zawiadamia Krewnych. 
Przyjaciół, Kolegów i Znajomych Zma rłego t fy rB|(Bja  fa S y  OSZfttglUlGSCi

miasta Kratowa

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie w Kościele Marja ckim we środę, dnia 12 b. m. o godzinie -8-ej 
przedpołudniem.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.
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SALOMON WISTREICH
P R Z E M Y S Ł O W I E C

zmarł w Szczawnicy, przeżywszy lat 68.
W yp ro w ad ze n ie  zw łok  z d om u  p rze d p c g rze b o w e g o  na  cmentarzu izraelSckim 
w K ra ko w ie  na miefsce w iecznego sp o czynku  na sta p i w  nSedziele dn ia  

9. s ie rp n ia  b. r. o  g o d z in ie  3-ej popo l.

Żona, córki,, synowie, 
synowe, zięciowie i wnuki

Przedstawicielki Palestyny na socjali­
stycznej konferencji kobiet

Wiedeń (Ź A T ) W  czwartej międzynarodo­
w ej konferencji kobiet socjalistycznych, która 
się tu odbyła w związku z obradami kongresu 
socjalistycznego, brały również udział dwie 
przedstawicielki z Palestyny, Ada Fiscliman 
w charakterze delegatki z „Moacath Hapoa- 
Joth" i p. dr. Marta Hofmann (Poalej Sjon). 
Pani Ada Fischmann powitała w  języku he­
brajskim konferencję w imiepiu robotnic so­
cjalistycznych Palestyny. W  toku dyskusji 
nad prawami kobiecemi p. Hofmann infor­
mowała o prawnej sytuacji robotnic i kobiet

mieszczańskich w Palestynie Książka p. Ady 
Fiscliman ,,Pracująca kobieta w Palestynie", 
która umieszczona została na socjalistycznej 
wystawie książek, urządzonej w związku z 
konferencją kobiet, wywołała powszechne za­
interesowanie.

Na w ystaw ie  sztuki i rzem iosła p. t. „Obli­
cze tw orzące j kob iety1' zobrazow ana byłe w  
sposób należyty 10-letnia działa lność św ia to ­
w e j orgabiZaCji kobiet sjon i stycznych „ W i-  
zo“ .

-o§o-

Studenci z Cxfordu na studjach 
w Palestynie

Jerozolima (Ż A T ) Do Palestyny przybyło 
38 studentów z instytutu teologicznego w Ox- 
fordzie, celem przeprowadzenia studjów nad 
historją i geografją Palestyny pod kierownic­
twem rev. Grahama Browna.

Rev, Brown kierował również podobną grb 
'ją studentów oxfordzkich, którzy w r. 1929 
w sposób bohaterski bronili ludności żydow­
skiej podczas rozruchów sierpniowych.

Większy zapis na rzecz ZFN.
Nowy Jork (2 A T ) Ogłoszony został testa- 

nent Ajzyka Manili, zmrełgo działacza sjoni-

stycznego z Jonkers, który zawierał m. in. za­
pis w wysokości 1000 dolarów na rzecz Żydów 
skiego Funduszu Narodowego. Suma ta:, zo­
stała już przez spadkobierców wpłacona.

Oprócz tych 1000 dolarów zmarły dokonał 
warunkowego zapisu w wysokości 10,000 do­
larów, oraz przekazał fundusz 75,000 dolarów, 
który ma być przeznaczony na Żydowski Fun 
dusz Narodowy, jeśli w określonym terminie 
nie będzie ta suma zużytkowana na budowę 
Talmud-Tory w Yonkers.

Kanał berliński wobec aktual­
nych wydarzeń

Berlin, (Ź A T ) Na ostatnim posiedzeniu Ra­

dy gminy żydowskiej w Berlinie dr Klee w, 
imieniu partji ludowej (sjonistów) zwrócił 
się do prezydjum z zapytaniem, jakie kroki 
zostały podjęte celem obrony praw żydów 
berlińskich w związku z pogorszeniem się o- 
gólnej sytuacja społecznej i politycznej.

Dookoła tej interpelacji rozwinęła się oży­
wiona dyskusja między sjonistami i liberała­
mi (asymilatorzy). Liberałowie stanęli na sta­
nowisku. że kwestje te znajdują się poza za­
kresem kompetencji gminy żydowskiej., Wkoń 
cu uchwalono powołać stałą komisję, która 
zajmie się badaniem aktualnych spraw poli­
tycznych i gospodarczych.

Rada uchwaliła ostrą rezolucję protestacyj­
ną w związku z wypadkami w Salonikach.

Sprawy dotyczące ustosunkowania się z ży­
dowskiej gminy berlińskiej do Agencji Ży­
dowskiej i subwencji dla uniwersytetu hebraj 
skiego zostały odroczone. .

Antysemici w Czechosłowacji 
ukarani

Praga (Ź A T ) Praski sad okręgowy, skazał 
ksilku członków miejscowej organizacji faszy­
stowskiej nor karę 3dh miesięcy Więzienia za 
to, że przy wejściu do miejscowej łaźni—w y ­
wiesili następujący napis: „Wstęp dla Żydów 
i Niemców wzbroniony".

W  motywach wyroku powiedzianym jest 
że postępowanie faszystów znajduje się w  
sprzeczności z konstytucją, która gwarantuje 
mniejszościom pełną opiekę prawną w  Cze­
chosłowacji.

P IO T R  B E N O IT (27)

Fatalna noc w Kuktfenie
Autoryzowany przekl&d Heleny HelierówDy 

VII.
Oczy Schmidta zaczęty się przyzwyczajać do o- 

taczających go ciemności. Słyszał ostry zgrzyt o 
szyby okna piasku, pędzonego wiatrem.

Nie zdając sobie z tego sprawy, przysunął swół 
fotel do łóżka. Z dziwnem wzruszeniem przypom - 
nal sobie teraz te dwa lata, które spędzili wspólnie 
na Politechnice. Forestier nigdy nie uchodził za zbyt 
rozmownego. Jakkolwiek by! już z tydzień w Muk- 
denie, zamienili zaledwie kilka stów, poza sprawa­
mi slużbowemi. 1 naraz ta nagła potrzeba mówie­
nia! Schmidt mimowoM pomyślał, jakie ważne mu­
siały być powody, skoro mugly skłonić przyjaciela, 
by wibrew swym zwyczaiom przerwał milczenie.

t 0  •

— Co wiesz o mojem życiu po ukończeniu Poli­
techniki? —  zapyta! po chwili Forestier,

— Dlaczego pytasz? — rzekł Schmidt.
— Nie lękaj się, nie jest to żadna pułapka. Pra­

gnę Jedynie oszczędzić nudnych szczegółów. Nie 
chce narażać się na opowiadanie rzeczy., które już 
ci. są może wiadofrie.

—  Nie wiele wię. ej wiem o tobie, co o większo­
ści naszych kolegów. Początkowo byłeś Inżynie­
rem górniczym. Następnie pTacowaleS w  przemyśle 
Prywatnym. Towarzystwu, do którego wstąpiłeś, 
wysłało clę do Rosji. Przybyłeś do Frazicjl, gdy

wojna się zaczętą. Byłeś ranny. W rócteś do Rosji 
w roku 1915. Pozostałeś tam jeszcze po zawarciu 
poko‘u. To wszystko. Ach! zapomniałem jeszcze, 
że jesteś żonaty i masz dwoje dzieci.

—  To wszystko?
— Tak.
— Czy nie miałeś nigdy sposobności być w  Ro­

sji, mieszkać tam? r
— Nigdy.
— Dobrze, —  rzek! Forestier. —  Przysuń się 

trochę, zgoda?
Jegu glos był terąz dziwnie spokojny. Lecz' jego 

ręka, gdy ściska! silniej rękę Schmidta, była roz­
palona,

Było to w 1912 roku, — zaczął. — Wystąpiłem 
wówczas ze służby państwowej, jakkolwiek byłoby 
lepiej, gdybym byl w niej pozostał. Niewielka mo­
ja ambicja, pociąg do stałych zajęć, wszystko skła­
dało się na tu, że byłbym odpowiedni na urzędni­
ka. Nie byłem już jednak panem siebie. Miałem 
obowiązki. Kilka lat przedtem ożeniłem się. dojąłem 
za żonę :edną z moich kuzynek i niewątpliwie 
skłonił mię do tego raczej zmysł rodzinny, anieżli 
wyobraźnia

Właśnie urodził się mój drugi syn. Operacja, ja­
kie] musiała się peddae moja żupa. bardzo drogo 
nas kosztowała 1 pożbawJa mię wszystkich drob­
nych oszczędności. O ile wielkie w ydarzen i prze­
ważnie mają miertre rozwiązanie, o tyle niejedno­
krotnie tak mało ważne, jak powyższe okoliczności, 
bywają czasem powodem najpoważniejszych wstrzą 
śntefl.

Rok temu nie chciałem przyjąć bardzo dobrego . 
stanowiska, w  prywatnym przemyśle, gdyż musiała . 
bym opuścić ojczyznę. Ze względu na chorobę żo­
ny i narodziny mojego drugiego synka,mje w o lno> 
mj iuż było się wanać. Za&iągnąlem infonmacyjj. 
Posada, którą mi proponowano, była już. zajętąf . 
Dowiedziałem się jednak, że Interesy, rozpoczęte 
przez towarzystwo, które oceniając mnie. dó mnie 
się zwróciło, rozszerzyły się/ nięrwyllde. Zamierza­
no niebawem utworzyć nowe posady. Należało tył. 
ko zaraz zgłosić kandydaturę. Tak też uczyniłem. 
Otrzymałem ze względów osobistych trzechletni 
urlop. Znasz zapewne to towarzystwo „Związek mą 
tahuigiozmy Sao,ne-et-Lolre", .Natychmiast ofiarować 
lem im swe usługi.

Towarzystwo powyższę, zajmujące się przede- 
wszystkiem .wytwórczością materiału artyleryjskie, 
go. podwoiło szybko swój kapitał dzięki wielkim 
zamówieniom, otrzymanym od państw bałkańskich. 
Jego sława wzrosła, tak że z kolei rząd rosyjski 
za pośrednictwem naszego rządu nawiązał z nietn 
stosunki. Początkowo chodziło tylko o dostawę 
materiału, wyrabianego we» Francji. Lecz następnie 
interesy rozwijały się bardzo szybko. Kierownicy 
towarzystwa, powziąwszy1'irrVŚl produkowania tych 
rzeczy na miejscu, zabrali się dó jej urzeczywi­
stnienia, Nie potrzebuję chyba rozwodzić się nad. 
korzyściami tej kombinacj}, jak redukcji kosztów i 
trudności transportowych, oraz' Ujęcie kwestii finan­
sowej na jednym z najbogatszych w e wszystkie 
dzaje minerałów terenów świata. (C. 4. n.ji.
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Cz; Goethe kochał Marianno?
Nowa ksiałka polska o Goefhem

OSOBY TRÓJKĄTA MIŁOSNEGO.

Gdy jego ekscelencja, pierwszy mini­
ster księcia weimarskiego Karola Augusta p. 
Wolfgang Amadeusz von Goethe, największy 
poeta niemiecki i jeden z największych poe­
tów świata, poznał piękną Marjannę von 
Willemer, żonę bogatego bankiera frankfurc­
kiego i austrjackiego tajnego radcy, kobietę 
niezwykle ponętną, bardzo wykształconą, mu­
zykalną i obdarzoną głosem prześlicznym, a 
y t dodatku poetkę pełną czaTU kobiecego i 
dowcipu — liczyć lat 65. Nikłby jednakowmż 
liie powiedział, że wyglądał na swoje lata.

Czerstwy i silny, wcale jeszcze nie był siwy: 
gęste, starannie ufryzowane ciemne włosy za­
ledwie miał zlekka przyprószone siwizną, a 
przy świeżej rumianej cerze ze swą ogoloną 
twarzą i klasycznie regularnemi rysami o 
.wielkich czarnych płomiennych oczach robił 
Wrażenie dorodnego mężczyzny w sile wieku. 
'Jego „siły" młodzieńcze jeszcze do tej chwili 
były niezmierzone, toteż śmiało mógł powie­
dzieć o sobie: „stary ale ja ry ‘. Nic dziwnego 
więc, że między sławnym autorem „Fausta" 
a ponętną kobiecinką, która była kokietką co 
się zowie, nawiązał się stosunek prawieże m i­
łosny. Pani Marjanna z domu Jung, nieślub­
na córka artystki, miała w sobie krew teatral­
ną, Byłaby napewno została artystką jak jej 
matka i byłaby utonęła w błoiku ówczesnego 
życia teatralnego, mieszczącego się na peryfe. 
ijach  i to bardzo odległych życia, gdyby się 
W niej, 16-letniej tancerce i śpiewaczce nie 
zakochał o 24 lat od niej starszy Jan Jakób 
,Willemer, bogaty bankier frankfurcki i taj­
ny radca austrjacki z laski Metternicha. .Je­
gomość ów miał dwie właściwości, które nie 
czyniły go bardzo „ponętnym", tj. mial łysinę 
5l duży nos czerwony, ale pozatem był miły, 
Serdeczny, żarliwy przyjaciel teatru, a zwła­
szcza aktorek, które nieraz na sute zapraszał 
kolacyjki. Był w dodatku grafomanem nie­
szkodliwym, który jednakowoż swoją zuchwa­
łość posunął do tego stopnia, że tytułował sie­
bie filozofem frankfurckim, nie wiele sobie 
robiąc z tego, że w tymże Frankfurcie żył 
S chopenhau ektóry  mizantropję swoją neu­
tralizował obiadami nader obfitemi, a mizo- 
ginizm studjowaniem szwaczek i służących. 
Ten to Willemer, poznawszy młodziutką, mi- 
iuchną i uroczą, mimo wzrostu małego bar­
dzo ponętną i ostrzeliwującą wszystkich męż­
czyzn płomienną artylerją swych oczu czar­
nych, zakochał się w niej na zabój. Rywali- 
*ował z nim o względy pięknej śpiewaczki 
Klemens Brentano 21-letni poeta romantyz­
mu rozczochranego, cygap z usposobienia, w 
pożyciu dowcipny i,, sarkastyczny, ale też bar- 
bardzo wrażliwy i śklpnny nieraz do melan- 
cholji i spleenu, które uczyniły z niego póź­
niej żarliwego wyznawcę katolicyzmu, ale 
W illemer górował nad swym młodym rywa­
lem swą niezależnością społeczną, posiadał 
bowiem nietylko dom we Frankfurcie, ale i 
Willę w okolicy obok Frankfurtu, nazywającą 
się „Zur Gerbermtihle" oraz 600,000 dukatów 
po zlikwidowaniu swych interesów banko­
wych. Rozumie się, że takim walorom nie 
mogła się oprzeć panna Marjanna Jung, nie­
ślubna córka fabrykanta istrumentów mu­
zycznych Mateusza Junga z Linzu nad Duna­
jem i artystki Anny Pimgruber. Zresztą uczy 
niła to za swą córeczkę pani Jung, która z>e 
swym zespołem pozostającym pod kierownic­
twem dyrektora Trauba przybyła na gościnne 
występy do Frankfurtu. Pan Willemer, chcąc

. się przekonać czy jego umiłowana jest nietyl­
ko piękną, ale ma też i zalety serca, skorzy- 

I stał ze swych stosunków z teatrem frankfurc­
kim, wypożyczył sobie kostjum cygański, 
ucharakkryzował się jako żebrak i zapukał 

, do jej mieszkania. Matce i córce opowiedział 
i jakąś wzruszającą historję, a obie niewiasty 

spłakały się rzewnie i dały mu stosunkowo 
do swej kieszeni wielką jałmużnę. Mam wra­
żenie, że pan tajny radca austrjacki, łysy i o 
czerwonym nosie bankier frankfurcki rzetel­
nie został oszukany. Przypuścić bowiem nie 
mogę, by stara rafinowana artystka nie po­
znała się na tej maskaradzie. Ale uspokojony 
p. Willemer kupił córeczkę od matki, naprzód 
ją adoptował, kilka lat później uczynił z niej 
swą kochankę, a wreszcie z nią się nawet oże­
nił.

P. HOESICKOWI D ZIAŁA  SIĘ KRZYW DA.

Oto są osoby trójkąta miłosnego którego 
dzieje opowiada nam p. Ferdynand Hoesick 
w grubej, bo 533 stronnic liczącej książce za­
tytułowanej „Goethe i najpiękniejsze dni w 
jego życiu" wydanej nakładem Trzaski, Ewer- 
ta i Michalskiego w Warszawie. Książka ta, 
napisana z niezwykłą sumiennością i opano­
waniem wszystkich źródeł, wypełnia w lite­
raturze polskiej tak ubogiej w prace o Goe- 
them, lukę poważną i przynosi zaszczyt auto­
rowi, któremu by jej napewno niejeden ba­
dacz zazdrościł. Mam wrażenie, że p. Hoesic- 
kowi działa się dotychczas w Polsce krzywda, 
albowiem należycie dotychczas nie oceniono 
jego dorobku literackiego. Swego czasu tj. w 
zaraniu młodej Polski znęcano się nad nim i 
niemiłosiernie się pastwiono, w ezem zwła­
szcza celował mistrz paszkwilów p. Adolf 
Neuwert-Nowaczyński. Teraz można spokoj­
nie przyznać, że p. Hoesick był prekursorem 
romansu biograficznego i wyprzedził conaj- 
mniej o jakieś 30 lat Em il* Lu dw iga* Andr e 
Maurois, twórców biografji wielkich poetów 
Napewno p. Hoesick ułatwiał Nowaczyńskim 
i towarzyszom ich metodę ośmieszania go, gu­
bił się bowiem nieraz w szczegółach niewiele 
wspólnego mających z twórczością omawia­
nych przez siebie pisarzy.

W RZODY NA PIERSIACH...

I ta praca o Goethem i najpiękniejszych 
dniach w jego życiu nie jest wolna od takich 
nieco komicznych dygresyj. Śmiałem się np. 
ale dobrodusznie i bez złośliwości, gdym w y­
czyta! w sporym tym tomie, że Marjanna wó­
wczas jeszcze nieślubna żona łysego i czer- 
wononosego bankiera frakfurckiego dostała 
na piersiach jakieś wrzody. P. Hoesick tlóma. 
czy nam te „czyraczki" na piersiach pięknej 
Marjanny jej tęsknotą za ukochanym poetą, 
podczas, gdy powstać mogły zupełnie nieza­
leżnie od jej rzekomej miłości, względnie mo­
gły być leż następstwem ugryzienia przez je­
dnego z jej namiętnych adoratorów przypuść­
my przez pięknego młodego a w miłości do­
świadczonego Sulpicjusza Boisseree‘go, patry- 
cjusza z Heidelbergu i właściciela jednego z 
największych zbiorów szluki niemieckiej. Są 
to jednakowoż szczegóły, które nie zmniejsza­
ją walorów tej książki, którą się czyta jako 
niezwykłe zajmującą powieść o miłości 65 lat 
liczącego olimpijczyka do 30-letniej „m łynar­
ki z  Gerbermiihle". Za rok obchodzić będzie 
świat cały stulecie śmierci tego olbrzyma du­
cha, a Polska dumną może być, że już teraz

MAURYCY SZYMEL

Nocą
Pijany pjany jestem tobą 
I tańczy w oczach ciemny park —
Już cały czołgam się za tobą,
U twoich nóg, u twoich warg.

Nie mów, nie mów. Wszystko wiem:
Ze bola usta bolą ręce od uścisków —
Ten ciemny park —  ten duży, roziskrzony

cień
W  zaczarowanem zamknął nas kolisku.

Ach, odejdź, odejdź. Wtul się w wiclir. 
Przepadnij w mroku czarna i zielona —• 
Park będzie dyszał, będzie cichł 
Mrok będzie niząco W gąszczach konał

Bo usta łakną czarnych kropel nocy,
Jak chłodu — pnie gdy cieple soki grzęzną 

w łepkiem włóknie —
O njeeh nademną więcej nie trzepoce 
Drażniący zapach twojej ciepłej sukni.

O siło ramion obłąkanych,
O cudzie wiecznie powtarzany!

Leżymy cicho na tej łące 
W  księżycu srebrni j płonący....

' uczciła pamięć Goethego dziełem lak wybit- 
i nem a przyiem tark bardzo zajmującem.

SIEDEM L A T  CHUDYCH ł SIEDEM LAT 
TŁUSTYCH.

Oddawszy więc hołd należny pracy sumień 
nej p. Hoesicka niechże mi wolno będzie dać 
wyraz poważnym swym wątpliwościom co 
do ujęcia zasadniczego stosunku między Goe­
the m a Marjanną. Wątpliwości swoje opieram 
na materjale tak skrzętnie i z benedyktyńską 
wprost ciepliwością zebranym przez p. Hoe- 

! sieka. Czy naprawdę Goethe kochał Marjan- 
! nę? Liczył wteączas już jak powiedzieliśmy 

lat 65, by! już kilkanaście lat żonaty z „Mam- 
selle \Vii]pius‘‘„ z którą żył przez 18 lat na 
wiarę, a która jako „namiętny Bettschaiz'* 
pozwoliła mu kochać się platonieznie w pani 
von Stein, obdarzającej prawie corocznie swe 
go męża, wieluiego koniuszego księcia W ei­
marskiego dzieckiem, ale zato niedostępnej 
poza całusami dla miłości poety. Istnieje kon­
cepcja której m. in. jest twórcą zmarły przed 
kilku laty biolog niemiecki Wilhelm Fliess, 
że w życiu człowieka każdego zachodzi co sie­
dem lat radykalna rewolucja psychofizyczna.. 
Po siedmiu latach wytężonej pracy twórczej 
następuje okres siedmiu lat chudych. Teorję 
tę zostosował do życia Goethego psychopato- 
log niemiecki Móbius, autor zadzierżystego 
pamfletu przeciwko kobiecie p. t. „Ueber den 
phisiologischen Schwaehsinn des Weibes". 
Goethe w 60 roku życia ukończył właśnie 
okres takiej jałowizny twórczej, a pod wpły­
wem poezji Hafisa, poety perskiego z X IV  stu­
lecia, przetłumaczonych wtenczas na język 
niemiecki przez Hammera, odczuł nagle przy­
pływ natchnienia poetyckiego i przeczuwał 
wezbranie swych sił twórczych. Goethe, K ióry  
był kobieciarzem, a nawet szczęśliwcem w 
miłości, musiał jednak mieć partnerkę, bo na 
chłodno i bez przeżyć wewnętrznych ten naj- 
wń^kszy poeta niemiecki, jeden z najwięk­
szych liryków świata nie mógł napisać ani 
jednego wiersza. Partnerką tą stała się dla 
niego pani Marjanna, kobieta ponętna, urocza 
ą  w  dodatku wyrafinowana kokietka i dla tej 
swojej kokieterji przezwana nawet Don Jua-
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Łem kobiecym, ale też bardzo subtelna poetka 
o wielkiej intuicji i dużym smaku artystycz­
nym. Jej imponowały zaloty wielkiego poety, 
a  Goethe znajdował w tej spóźnionej, nieco 
sztucznej miłości pokarm dla swej Muzy. — 
Oboje swej miłości tak poważnie nie trakto­
wali, wszak Marjanna tą samą — cóż mówię, 
'znacznie wyższą — sympatją obdarzała i pię­
knego Sulpicjusza j jeszcze piękniejszego od 
niego Frohmanna, i tyłu tylu innych. Mąż 
polerował te „niebezpieczne związki ‘ swej żo­
ny, zasypiał bowiem iuzy trzecim kieliszku 
[fjuż wina, wszak był od swojej żony o dwa­
dzieścia kilka lat starszy, a od Goethego był 
młodszy tylko o dziesięć lat.
, A  poeta, który dusił się w atmosferze swe­
go domu, uciekał od swej WuJpiuski. ceniącej 
w nim raczej ministra niż poetę i oddającej 
się nałogowo pijaństwu, który nie miał szczę­
ścia nawet od swego jedynego syna uginają­
cego się pod brzemieniem losu, skazującego 
go właśnie na rolę syna wielkiego ojca, odet­
chnął swobodnie w towarzystwie kobiety od­
danej, czułej, nie szczędzącej mu pieszczot zre 
szlą wcale niewinnych, bo kończących się 
tylko na całusach. Sam Goethe więcej nie 
chciał, bo jak nas p. Hoesiek poucza nie 
chciał wyrządzić krzywdy swemu przyjacie- 
low Willemorowi. My sobie cicho dopowiada­
my, że Goethe bardzo rozsądnie postępował, 
nie chcąc się ośmieszyć, ho wiedzał, że ma 
już siódmy krzyżyk i że la Iwo się może skom­
promitować. Gdy więc Marjanna rolę sw j 
spełniła, gdy wyzwoliła w nim drzemiące siły 
twórcze, gdy pod jej wpływem powstała per­
ła liryki niemieckiej, tj. „Zachodnio wschod­
ni dywan", Goethe trzymał się potem dyskret­
nie zdała od Marjanny, nigdy do niej już wię

cej nie przyjeżdżał ani nie-pozwałat jej by 
go •odsvi.eri.zila we Weimarze, chociaż zalotna 
kohiccinka nieraz natrętnie ż tern mu się na*- 
rzucała. Nie, miłości tu hk było, miłości w 
tejn żywolewem znaczenu lego słowa.

O STATNIA MIŁOŚĆ GOETHEGO.

Wystarczy porównać te najpiękniejsze dni 
Geclhego z ostatnią jego miłością do Ulryki 
von Levelzo młodej 18-letniej dziewczynki, 
kłórą 70-ictni Goethe poznał w Karlsbadzie. 
Wtenczas nie obawiał się śmieszności,r a W 
rok później będąc już wdowcem poprosił księ 
cła swego, by się w jego imieniu oświadczył
0 rękę dziawczyny 19-letniej, a  Śmiesznym 
był wtenczas Goethe naprawdę, bo zupełnie 
zapomniał u ośmiu swych krzyżykach.- i. jak 
młodzieniaszek uganiał się za młodą dziew­
czyną. Pewnego dnia bawili się ,,w łapanego". 
Goethe goniąc Ulrykę rozciągnął się jak długi 
j nie mógł już wstać o własnych siłach. Za­
pomniał jednak o tej swojej niemocy starczej
1 chciał się z Ulryką ożenić, a gdy dostał ko­
szą napisał „Elegję marienbadzką", którą słu­
sznie Hoesick nazywa jednem z arcydzieł li­
rycznych tv\órcy „Fausta1', tak płyną mło­
dzieńczego ognia i melancholii, że nikłby jej 
nie poczytał za utwór 75-letniego starca.

Częmże więc była Marjanna dla Goethego? 
Odskocznią dla genjusza poetyckiego, siłą od­
walającą płylę cmentarną jego natchnienia, 
drugą wiosną jego poezji, wyzwoleniem jego 
fantazji. W  życiu poety zdarzają się pieraz 
takie dziwne kaprysy. Goethe miał szczęście, 
że tym kaprysem jego była kobieta, której 
poezje znalazły się obok wierszy Geothego w 
jc-go „Dywanie zachodnio-wschodnim".

M. Kanfer.

—o§o-

Piewca pracującej Palestyny
Na marginesie tomu poezji palestyńskiej ,,W słonecznym kcąju" I. Papiernikuwa.

Nic ulega najmniejszej wątpliwości, że pra 
cii ją ca Palestyną jt-sl bodaj-żc największym 
i najświetniejszym sukcesem współczesnej hi- 
slorji żydowskiej. Gdy przyszły historyk ze­
chce skreślić dzieje żydostwa po wielkiej w oj­
nie światowej, zmuszony będzie dojść do 
konkluzji że najważniejszym rezultatem na­
szym, w obecnym okresie jest dzieło palcslyń 
skit, na które zwrócone są oczy wszystkich 
żydów bez względu na ich przynależność par­
tyjną. Budująca się przed naszemi oczyma 
Palestyna jest — zdaje się — jednym z naj­
większych cudów nielylko w historji żydow­
skiej ale także w historji ludzkiej w ogólno­
ści. Toteż słyszymy zewsząd, nawet od nieży- 
dowskich pisarzy, głosy zachwytu i entuzjaz­
mu dla dzieła palestyńskiego. Zewsząd docho­
dzą nas ody j hymny na cześć tych pionje- 
rów, którzy potrafili zamienić nieurodzajny 
kamienisty i skalny grunt w żyzną, chłeho- 
dajną ziemicę. Ze wszech stron sypią się bło­
gosławieństwa na święlę ręce naszych chalu- 
ców, którzy potrafili stwor yć w Palestynie 
nową religję pracy produktywnej.

Eksperyment nowej pracującej Palestyny, 
mą charakter .nielylko żydowski ale i ogólno­
ludzki. W  Palestynie bowiem tworzy się nie- 
tylko nowy typ Żyda, lecz również i nowy 
typ człowieka. Wszystkie zagmatwane i skom 
plikowane problemy europejskie, lak socjał- 
no-ekonomiczne jak i kulturalno-społeczne
usiłuje się w Palestynie rozwiązać bez prze­
lewu krwi i bez żadnych dyklatorsko-faszy- 
slowskich metod.

Nie dziw wiec że dzieło palestyńskie w y­
wołało ogólne uznanie i scideczny stosunek
uaw-et u tych, u których się najmniej tego 
spodziewano.

• * •

Niestety musimy stwierdzić, że we współ­
czesnej literaturze żydowskiej, problem pale­
styński bardzo słabe zajmuje miejsce. 1 cha­
rakterystyczne: Pracująca Palestyna, jako
nowo odradzający się organizm współżycia 
ludzkiego, która powinna była dostarczać poe­
zji żydowskiej tyle emocji i fantazji twórczej,

została prawie zupełnie zignorowana w współ­
czesnej literaturze żydowskiej. Poezja młodo- 
ży.iowska miała zrozumienie dla wszystkich 
problemów nurtujących współczesne żydostwo 
— tylko nie dla sprawy palestyńskiej.

Toteż serdecznie należy powitać nowy tom 
poezji palestyńskiej w języku żydowskim „In 
zunigen Land‘‘ młodego poety palestyńskiego 
J. Papiernikowa.

Jest on — zdaje się —  pierwszym we 
współczesnej poezji żydowskiej poetę opiewa­
jącym pracującą Palestynę.

Papierników ma światopogląd marksistow­
ski i jest socjalistą z przekonania. Stosunek 
jego do Palestyny jest zatem hardziej realny 
i mniej — że się tak wyrażę — tradycyjny. 
Dla Papiernikowa Palestyna nie przedstawia 
głównie wartości historycznej i tradycyjnej, 
leer jest koniecznością życiową pozbawionej 
gruntu pod nogami masy żydowskiej. Ale mi- 
moto Papierników staje się sentymentalny, 
kiedy śpiewa o Palestynie. Poeta Papierników 
walczy wtedy z Papiernikowem — społeczni­
kiem. A zwycięża zawsze Papierników — 
pccta.

Wyśpiewał bowiem Papierników piękne 
hymny pochwalne na cześć nowej tworzącej 
się Palestyny. Jest nią zachwycony,. Chciałby 
się do niej przytulić, jak dziecko będące w ło­
nie matki i stać się częścią tego zbiorrwego 
gigantycznego wysiłku, co zwie się — Pracu­
jąca Palestyna.

I ma rację poeta gdy twierdzi, że „zatopił 
tak swoje cierpienia jak i swoje radości w 
cierpieniach i radościach swoich braci".

Wierzymy mu nawet, gdy wyznaje przed 
nami, że stal się „strasznie pobożnym w tej 
nowej swojej wschodniej ojczyźnie i że może 
nawet z błogosławieństwem na ustach paść 
do tej matki-ziemi ten który już dawno stra- j 
cii wiarę". (W  serji „Wiersze z Emeku" sir. 
13).

A wszystko to staje się dlatego, bo poeta w i­
dzi, że tu na tej nowej ziemi i na tych sta­
rych tysiącletnich kamieniach ..wykuwa się 
nowa pieśń, głęboka i szeroka, jak retorze, a

silna jak skała" (W e wierszu p. t. „Sygnały** 
str, 24). Od czasu do czasu smutek ogarnia 
poetę, że nie może się'przyczynić do tego świę ’  
tego dzieła jak"Tylko i wyłącznie swoją pieś­
nią pochwalną (W iersz p. t Zazdraszczdm'' 
str. 45—46> Ale, • wnet znowu wybucha w uł-. 
kankzną radoścją na widok tego rozśpiewani^ 
go i roztańczonego jiszuwu. Niema bowiem 
miejsca na ' świecie, gdzieby „tak dużo śpie­
wano.i tańczono i zamieniono w taniec drogiy> 
i kwiszim i rozruszon- niby do tańcą nrafc-? 
twotę pokoleń, i gdzieby można było obejmo­
wać wolność, ramionami'- (W  wierszu p. t. 
Niema jeszcze... str. 49).

A chociaż zewnętrzna forma poetycka Tar- 
piernikowa pozostawia jeszcze dużo do życze­
nia, to jednak ma rację Daniel Leibel, który 
w przedmowie do Wspomnianego tomu poezji 
pisze, że „poezja ta stanowi nowość w  litera­
turze żydowskiej nie według formy, lecz yvę- 
dlug treści. Jest to bowiem hymn pochwalny 
na kraj, który jest u haś nowością i na rodzaj, 
łudzi, którzy. stanowią dla nas nowość". .

Lwów. Bcnzion Zangen

KROM KA LITERACKA.
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA O C H A lU - 

CACH W  Chicago wyszła powieść niejakiego 
M. Lewina, byłego współpracownika „Chica­
go News" o chał u ca ch. Tytuł brzmi „Jehuda". 
Autor przed paru laty porzucił swe 'stanowi­
sko w gazecie, wyjechał do Palestyny i stał 
sje chalucem, a óbecnie ogłosił powieść z. ży- 
cia^chąluców.

NOWY DRAMAT N ATAN A  BYSTRYC- 
KIEGO. Znany pisarz hebrajski Natan By- 
slrycki ogłosił dramat w  czterech aktach pt. 
„Sabaiaj Cwi".

NOW E DZIEŁO O MISTYCE ŻYDOW - 
SKIEJ. Nakład Sztybla w Palestynie wydaje 
duże dzieło Sż. A. Hórodeckiegp pt. „Mistyka 
u Żydów". Dzieło to obejmuje cżtery tomy. 
Pierwszy tom zatytułowany „Mistycyzm da w: 
niejszy" już się ukazał.

DZIEŁO SZALOMA SCHW ARZBARTiA’.
Nakładem czasopisma francuskiego „La Rfc- 
vue" wychodzi dzieło Szaloma Schwarzibarta 
p. t. „Podczas burzy". Dzieło to obejmuje epi­
zody z życia ochotników' żydowskich w armjl 
francuskiej.

NOWE DZIEŁO ŻABOTYŃSKIEGO* Przy­
wódca sjonistów-rewizjonistów, któryd%>rzer- 
wał — jak wiadomo —  agendy kierownictwa 
na okres kilkumiesięczny, pracuje nad nową 
historyczną powieścią. Ponadto pracuje Żabo- 
tyński nad specjalnym leksykonem hebraj­
skim, w którym znaleźć ma się 613 terminów, 
mogących znaleźć zastosowanie w  użyciu co- 
cłziennem. Leksykon ten nosić ma tytuł „613 
słów Betaru".

ŻYDOWSKI OFICER M ARYNARKI W  
STANACH ZJEDNOCZONYCH — AUTOREM 
Syn emigranta żydowskiego z Rosji, obecnie 
oficer amerykańskiej marynarki Edward Els- 
berg ogłosił szereg dzieł z życia floty amery­
kańskiej, które krytyka amerykańska przyj­
muje z dużem uznaniem.

TE ATR  JÓZEFA BUŁOW A W  RUMUNJI. 
W  Warszawie bawił ostatnio Leib Kadison, 
znany rc*.vser i jeden z twórców Trupy W i­
leńskiej. Kadison pracuje obecnie w teatrze 
Józefa Bułowa, który z niezwykłym sukcesem 
gra obecnie w Bukareszcie.

C ZW AR TY  TOM DZIEŁA PROF. .1. KU. 
CHARZEWSKIEGO. W  tych dniach wyszedł 
w Warszawie nakładem kasy im. Mianow­
skiego czwarty toin głośnej pracy prof. Jana 
Kucharzewskiego zatytułowanej „Od białego 
caratu do czerwonego". Tytuł czwartceo tomu 
brzmi: .W yzwalanie ludów .

N O W Y TOM K A TA * OGT; BIBLJOTEKI 
KÓRNICKIEJ W  tvch dniach wyszedł dmc! 
tom pamiętnika. Bibljoteki Kórnickiej, zało­
żonej swego czasu przez hr. Zamojskiego * 
Dzialyńskiego. Dowiadujemy się, że dotych­
czasowy kierownik biblioteki dt. J. Gryc.z po­
wołany został przez ministerstwo oświaty do 
Warszawy, a miejsce po nim objął p. Stani­
sław Bodniak. Nowy ten tom obejmuje łnte-
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reujące materjałv do hiitorji polskiej.
.PRAGER PRLSSE" O ROZPRAW CE L. 

TEMPLERA. Znany publicysta w zakresie 
badań literatur słowiańskich, a przedewszyst- 
kiem w dziedzinie germanoslavików, p. St. 
Magr (M gr) ogłasza w jednym z ostatnich nu­
merów ,,Prager Presse“ diuższe omówienie 
rozprawki Leona Templera o Tomaszu Man­
nie (odbitka przedmowy do książki „Mario i 
Czarodziej'). P. St. Magr, omówiwszy dzieje 
ostatnich latach i zacytowawszy ciekawy głos 
St. Brzozowskiego („Głosy wśród nocy", 1912) 
o ówczesnem niedocenianiu twórczości T. 
Manna, pisze o rozprawce L. Templera m. in.: 
„Charakterystyka, oparta na znajomości ory­
ginałów, uwzględniająca najmłodszą polską 
lileratmę krytyczną, ale i prace niemieckie, 
orjentująca się w nowoczesnej psychologji i 
przeprowadzająca przy sposobności pararele 
ł  innymi pisarzami, szczególnie francuskimi, 
obejmuje analizą głównie „Zauberberg", „Bud 
denbrook'ów‘\ ,,Śmierć jv W enecji" i ^Ma­
rio". Występują przyte.m wyraźnie na jaw 
elementy sztuki Manna i substratu ich ducho­
wej i intelektualnej podstawy, tak, że czytel­
nik ma przed oczami profil pisarza, przynaj­
mniej w dużych zarysach. W  obszernej książ­
ce pragnie Templer szerzej rozwinąć nakre­
ślone tu zarysy".

MIĘDZYNARODOW A W Y S T A W A  SZTU­
K I LUDOWEJ. W  Bernie szwajcarskiem ukon 
stytuowała się onegdaj komisja organizacyjna 
międzynarodowej wySławy sztuki ludowej. 
Wystawę tę uchwaliła L iga Narodów w roku 
1927, a wdbędzie się ona od 15 maja do 15 
października lte4. Szwajcarja zaprosiła wszyst 
kie 55 państw wchodzących w skład Ligi Na- 
dvdów oraz 16 państw nie wchodzących w 
skład Ligt Narodów z wyjątkiem Rosji so­
wieckiej.

DYREKTOR T E a TRU, KTÓRY ANGAŻU­
JE SWEGO OJCA I MATKĘ. Teatr „Renai- 
santc ‘ we Wiedniu obejmuje na sezon zimowy 
młody Hans Józef Jarno. Dyrektor Jarno ju­
nior zaprosił jako reżysera i artystę swego 
ojca słynnego artystę Józefa Jarno i swoją 
matkę, słynną artystkę Hansi Niese.

MARLENA DIETRICH JAKO JUANA- ZO­
LI. Prasa amerykańska donosi, że Marlena 
Dietrich wystąpi jako „Nana“ w przeróbce 
filmowej głośnej powieści Zołi ,,Nana“. Re­
żyserem, jak zawsze, jest Józef von Siernberg.

NOW E L ISTY  STENDHALA. W  archi­
wach moskiewskich znalazł prof. W inogra­
dów nieznane dotychczas listy Stendhala. L i­
sty te pochodzą z czasów pobytu Stendhala 
w  Moskwie. Winogradów pracuje obecnie nad 
w jiłanięm  tych listów.

MAKS PALLENRERG GRAC BĘDZIE 
SZWEJKA W  JĘZYKU ANGIELSKIM. W  
sezonie zimowym wystawi jeden z teatrów 
nowojorskich „Szwejka", którego w języku 
angielskim giąć biedzie Maks Pallenberg,

PREM IERA SZTUKI HASZKA W  BERLI­
NIE. Jeden z teatrów berlińskich ,,Volksbueh- 
ne- wystawi w przyszłym sezonie premjerę 
sztuki czechosłowackiego, powieściopisarza Ja­
rosława Haszka, autora powieści „Losy do­
brego żołnierza Szwejka'. Chodzi o komecfje 
p. t; „Podróż naokoło świata za 365 dni", któ­
ra grana była w teatrze Burjana w Pradze z 
w ielkiem . powodzeniem.

W Y S T A W A  YO LTA IRE  A W LENINGRA­
DZIE. Publiczna bibłjoleka w Leningradzie 
u ządziła wystawę- rękopisów i listów Voltai- 
re1-*, które swego czasu zakupywała caryca 
Lataczy na.

NOW E d z i e l ą  p a n a i t  i s t r a t i  e g o ,
Fa^ajt Istiati wydał w Paryżu nowe dzieło 
pt. „Tsatsa Minnka". W  dziele tym okazuje 
się znowu Istrati jako wspaniały epik. Dzieło 
to zostanie przetłómaezone na liczne języki.

SŁOW NIK  MIŁOŚCI, Y T Paryżu ukazała się 
onegdaj ciekawa książka zatytułowana ,,Die- 
tJpnalre de Famour'. Książka ta na 600 stro­
nach zawiera wszystkie słowa, odnoszące się 
do tniłwści.

„N O W Y  D ZIENNIK " poniedziałek 10, V III 1931

Progrem dzisiejszych uroczystości
X. O g ó ln e g o  2jazdu  Leg ion istów  Po isL.ch  w T a rn o w ie

Program dzisiejszych, niedzielnych uroczysto 
śei X. Ogólnego Zjazdu Legjonistów Polskich 
w Tarnowie jest następujący:

1. Godz. 6. Śniadanie na dworcu kolejowym-
2. a) Godz. 9-30. Uroczysta Msza św. połowa 

na boisku „Sokola" I. obok Plant kolejowych, 
u; Godz. 8. Uroczysta Msza św. dla ewangieii- 
ków w świetlicy koszar Kniaziewicza, ul. Ko­
szarowa. c) Godz. 9.30. Uroczysie Nabożeń­
stwo w Wielkiej Synagodze.

3 Godz. 11. Akademja na boiskur ,,Sokola" I- 
obok Plant kolejowych- (Wzlot gołębi poczto­
wych, przemówienia, wręczenie adresu hołdo­
wniczego przez Sztafetę motocyklową Zw. 
Leg. Pol. z Łcdzl)-

4. Godz. 12. Pochód Okręgami z boiska- 
Defilada przed Kościołem XX. Misjonarzy. 
Złożenie ziemi z grobów: Króla Kaszubskiego 
z Pilzna, Kuby Bojarskiego z Zakliczyna n/D 
i z cmentarza Legjonistów w Łowczówku, do 
lŁ - J . . .. 8 j   ..... ......  ■■

urny na pomniku płyty Nieznanego Żołnierza-
5. Godz. 14- Obiad w koszarach Chmielińskie 

go
6. a) Godz. 16- Wyjazd uczestników Zjazdu 

do Łowczćwka i Mościć, b) Wyjazd Delegacji, 
celem złożenia wieńców na grobach śp. Król* 
Kaszubskiego w Pilźnie, Kuby Bojarskiego w. 
Zakliczynie nad Dunajcem- c) Zwiedzanie 
Państw. Fabr- Zw. Azot. w Mościcach. Wyjazd 
specjalnymi pociągami bezpłatnie, d) Zwiedza­
nie zabytków miasta Tarnowa.

7. Godz. 21. W ieczerza w koszarach Chmle 
lińskiego.

8 Godz- 21. Raut w  salach Kasyna Mieiskle 
go. Dla uczestników Zjazdu wstęp na Raut 
wolny za okazaniem Karty uczestnictwa.• • m

Na Akademji przemawiać będą p- prez. Sła­
wek gen. Rydz Śmigły i wiceminister Starzyń 
ski-

Cel wizyty parlamentarzystów
angielskich

Do Lwowa przybyło dwóch posłów z angiel­
skiej Labour Party — Rhyss T. Davies i Ja­
mes Barry —  celem zaznajomienia się z pro­
blemem mniejszości narodowych na terenie 
wsch. Małopolski. Na lamach prasy polskiej 
wywołała ta wizyta liczne i dość ostre komen­
tarze.

Od posła Daviesa otrzymała „Chwila" sze­
reg informacyj o celach podróży obu posłów'. 
P. Davies zastrzegł się na wstępie, że przyby­
wa w charakterze czysto prywatnym, a kon­
ferencje jego z politykami ukraińskimi czy 
polskimi mają jedynie rolę informacyjną. La­
bour Party —  twierdzi poseł Dayies — jest 
partja, która interesuje się sytuacją wszyst­
kich narodowości świata. Jedni posłowie tej 
partji wyjeżdżają do Rosji, inni do Szwecji, 
inni wreszcie do Niemiec. On i towarzyszący 
mu obecnie w podróży po Polsce pos. pastor Ja­

mes Barry zainteresowali się problemem 
ukraińskim. Z  przekonama obaj pacyfiści, wy 
stępują w swej podróży informacyjnej w roli 
przedstawicieli niejako angielskiego Goodwil- 
lu. Zainteresowawszy się problemem mnejszo 
ściowym, postanowiil przyjrzeć się tym spra­
wom zbliska i obecnie właśnie, wykorzystując 
okres ferjalny parlamentu angielskiego, wy 
jechali do Polski, przyczem swą podróż trak­
towali i traktują zako podróż urlopową. .

I Oczywista — mówił dalej pos. Davies — 
w razie jeśliby kiedyś wyłoniła się w parla­

mencie angielskim kwestja ukraińska, będą 
oni mogli zab-ać glos w dyskusji. Partja Pra­
cy, do której obaj posłowie należą, stoi na 
stanowisku równouprawnienia wszystkich 
narodowości świata i oni sami w parlamencie 
angielskim zwalczają rząd niejednokrotnie, 
gdy len zmierza do ogj aniczenia praw ludno­
ści indyjskiej, czy palestyńskiej itp.

Zapytany w sprawie wrażeń z podróży po 
Polsce pos. Bavies odrzekł, że w obecnej oliwi 
li nie może jeszcze dać pełnego świadectwa 
tym wrażeniom, musi je wpierw skoordyno­
wać w samym sobie. Je.śi-- zdecydował się na, 

j wizytę do nieznanego mu dotychczas kraju, 
to miał na celu, o ile to będzie możliwe pro­
pagowanie spokojnego współżycia narodowo­
ści tego kraju. W  tym też celu odbył i odby­
wa szereg rozmów z kołami politycznymi. W  
Warszawie złożył wizytę w min. spraw za­
granicznych, poczem zetknął się z przedsta- 
wicelami partji socjalistycznej j odwiedził lo­
kale związków zawodowych. W e Lwowie roz­
mawiał z przedstawicielami lewicy i prawicy 
ukraińskiej, oraz z leaderami polskiej partji 
socjalistycznej. Pozatem odwiedził również 
prowincję.

Wrażenia swe —  zakończył pos. Bavies —  
zamierza opublikować w  prasie angielskiej 
po powrocie do kraju. W e Lwowie zabawi do 

j niedzieli, skąd wyjeżdża następnie do Pary- 
I ża na międzynarodową Wystawę Kolonjalną.

Kobieta, której sąd zakazuje żyć
Że nieraz mylnie uznawano ludzi za zirartych. 

często się zdarzało. Począwszy od Enocha Ardena. 
a i  do Fedji w „Żywym  trucie” Tołstoja, istnieją 
rozmaite wariacje na ten temat, Zdarzało się też 
nieraz, że człowiek uznany za zmarłego bierze oso­
biście udział w swym pogrzebie, a zdarzało się też. 
—  vide aferę Tetznera, —  że ktoś kogoś morduje, 
by sarn uchodeit za zamordowanego. Dotychczas je 
dnak nie zdarzyło się, by ktoś, kto żyje, walczył ze 
sądem o te swoje prawa do życia. Cudu tego doko­
nał sąd w Dortmundzie w  Niemczech, Zjawiła się 
tam w tych dniach pewna kobieta, która od ośmiu 
lat żyła w separacji ze swym mężem, a w roku 1923 
uznana została prawnie za zmarłą. Kobieta ta do­
wiedziała sję dwpiero teraz o tem przypadkowo i 
zażądała, by unieważniono orzeczenie, uznające ią 
za zmarłą. Zdawałoby sie, że sprawa nie przedsta­
wia żadnych trudności i że samo zjawienie się tej 
kobiety unieważni akt odnośny. Okazało się jednak.

że biurokratyzm jest silniejszy. Oto sąd oddalił ową 
kobietę z j-ej żądaniem i zadecydował, że akt sądo­
wy t  roku 1923 pozostanie dalej w mocy, gdyż pe­
tentka nie zastosowała się do terminów, wymaga­
nych przez sąd dia obalenia aktu.

Prasa niemiecka przynosi na marginesie tegli o- 
rzeczenia sądu w Dortmundzie rozmaite humorysty­
czne komentarze. Niektóre gazety doradzają rej ko­
biecie by albo sama popełniła samobójstwo, ażeby 
w ten sposób okazać respekt dla orzeczenia sądo­
wego, albo też kogoś zamordowała, by sprawiedi.- 
w j ś ć  miała przed sobą curiosum prawdziwe, pole -  
gaiące na tem, że człowiek zmarły i-est mordercą,..

ODPOW IEDZI REDAKCJI

L. JAM ER: Informacji udzieli Biuro ŻFN., K ra ­
ków, Stradom 15 of.

KOR— NIK: Tvm razem nie korzystamy.
C Z Y T E L N IK  Z K A M IE N IC Y : W ystarczy; De­

troit, U. S A . Ameryka.

Tym P. T. prenumeratorom, którzy n ie  w y ró w n a ją  bez­
zwłocznie zaległości, wstrzymamy ż dniem 12 b. m. wysyłkę

naszego pisma.
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Naszemu drogiemu Koledze Akiwie Markowi 

z Nowego Targu, z  okazji Jego zaręczyn z p, 
Belą Stiehlerówną z Bochni serdecznie grau- 
J-ujemy-
317x Leih Birnstein — Jakób Langer.
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Ikiil

Miasto Ruda Pa.bjank.ka —  
zbankrutowało!

Niezwykłej niespodzianki doczekali się mieszkań 
cy Rudy Pabjnnickiej. Wyłączone zostało na uli­
cach światło elektryczne, wskutek czego cale mia­
sto tonęło w ciemnościach. Zrządzenie to wyda­
ła elektrownia, której magistrat nie zapłacił do­
tąd nałeżylości za zużyty prąd w  kwocie 36 tysię­
cy złotych. Zatarg magistratu Pudy Pabjarickiej 
z elektrownią trwa już cztery lala.

Po wstizymaniu prądu magistrat odbył natych­
miast posiedzenie, na którem postanowiono zw ró­
cić się do władz nadzorczych z prośbą o inter 
wencje, albowiem brak światła na ulicach miasta 
zagraża bezpieczeństwu publicznemu. Uchwalono 
również wnieść prośbę do tych władz, aby magi­
stral mógł wystąpić <k> sądu z podaniem o oglo- 
•zenie upadłości.

Puda Pnbjanickn jest zatem pierwszem miastem, 
klóre podzieliło los mnóslwa prz.edsiębiorstw i 
pi prostu zbankrutowało. W ątpliwe ject jednak, 
izy  władze zgodzą .się na ogłoszenie upadłości, 
l)yłby to bowiem niebezpieczny precedens i mógł­
by '.'nałeźć zbyt wielu naśladowców wśród in- 
r.ych samorządów

Krwawy dramat w teatrzyku
Warszawski lealrzyk rew jawy „N ow y Ananas" 

siał się widownią krwawego dramatu. W  ogródku 
tego teatrzyku na chwilę przód rozpoczęciem w i­
ców iska, została zabita młoda tancerka, Jadwi­
ga Korczyńska. .Mordercą okazał się jej b narze­
czony Zaeharjasz Drożyński, który po dokonaniu 
zabójstwa usiłował popełnić samobójstwo.

Przebieg krwawego dramatu był następujący: 
W  czwartek wieczorem Korczyńska przybyła do 
teatru. W bramie oczekiwał i,a n:ią Zaeharjasz 
Drożyński. Rył to jegomość o mocno dwuznacznej 
knnduicie. Swoją karjerę 'yeiow ą rozpoczął od

sludjów na WSII. Rychło jednak staczał się co­
raz niżej, był forlancerzSB w  jakiejś podrzędne| 
knajpce, a ostatnio wpłynęła przeciw niemu skar­
ga o kradzież z kasy bilardów kawiarni „Eka" 
(tó g  Kruczej i al. Jerozolimskich)
• Znajomość tancerki z Drożyńskim datowała się 
od kilku lat. Byli nawet zaręczeni Kolczyńska w i 
dząc jednak, że jej narzeczony szybkicmi kroka­
mi dąży poza nawias społeczeństwa, zerwa ta 
z nim. Drożyński mimo to prześladował dalej ar-, 
tystkę swą miłością W  krytycznym dniu .-ozmo- 
ma na korytarzyku wiodącym za kulisy teatru 
trwała chwilę. Po  krótk iej lecz ostrej wymianie 
zdań, Drożyński strzelił do tancerki, raniąc ją 
śmiertelnie. Zabójca strzelił również do siebie, od­
nosząc jednak tylko powierzchowne obrażenia.

Korczyńską przewieziono do szpitala Dzieciąt* 
ka Jezus, gdzie zmarła. Drożyńskiego przewiezio­
no do szpitala, gdzie jako lekko rannego areszto­
wano go.

UCIECZKA Z W IĘ Z IE N IA  W  W IELICZCE
Onegdujszej nocy zbiegli z aresztów sądowych 

wc W ieliczce czterej w ięźniowie, odsiadujący lam 
karę za różne przestępstwa. Zbiegli oni przez dzau* 
rę w  ścianie, którą wybili oslrem narzędziom. Za 
Zbiegłymi wdrożono pościg.

W YKRYCIE FAŁSZERZY PIEN IĘD ZY  
GDAŃSKICH

Z Bydgoszczy donoszą: Przed kilku dniami po­
licja gdańska aresztowała rolnika z Załężna W 
powiecie kartuskim, W iktora Bayera i jegc narze­
czoną, 23-letniią Walerję W estfalówoę za puszcriU 
nie w  obieg fałszywych srebrnych pięcicguJdenó* 
wek. W ładze śledcze. Gdańska w  peroia.imian.iiil 
z policją polską wszczęły ślediztwo, klóre dopro­
wadziło do ujawnienia fabryczki pieniędzy. Fa ł­
szerstwem trudnił się 47-letni Franciszek Miął ko W 
ski wc wsi W ilanów  w  powiecie kartuskim. ZnaJ 
leziono u niego komplet narzędzie, służących dd 
wybijania monet. Fabryczkę opieczętowaiuo, at 
Miątkowksiego uwieziono .

in.ii:
NIEDZIELA , 9 SIERPNIA

Kraków  (312.8) 9 Tr. z 10-lego Jubileuszowego 
Zjazdu Legionistów w  Tarnowie. 11‘58 Sygnał, 
hejnał. 1210 Koncert popul z kawiarni „Gnstrono- 
m ja‘‘ . 13T0 Kom. meteor. 1315 Muzyka. 13‘4u „Jak 
spędzić wakacje w  mieście' — wygł! p. Z. Dą­
browska. l i  Pieśni. 1410 „Jadow iie kolce ' — wygł. 
prof. Roszkowski 14'25 Tańce ludowe na liarmo- 
nji p. Gosk 14‘35 „Królewskie wesele w Bułgarji" 
— p. St. Towpasz. 14'50 Pieśni 15 Dla roln. 15‘20 
Tańce iud 15'30 „Łow iectw o częścią gospodar­
stwa narodowego" — wygł. dr. J Dylecki. 15‘5() 
Pieśni. 16 „Kronika rolnicza'1 16‘20 Muzyka. 16‘40 
Dla dzieci. 17‘15 Gramof. 1735 „Z  przed stu laty" 
17‘40 Koncert ork P. II. (Nowowiejski. Maszyń- 
ski, Bucalossi, Tosseli). 19 Rozmaił., koinun. 19‘20 
Gramof. 19‘40 Skrz. poczt, teehn. 1955 Kom. me­
teor. 20 Windom przyj, i  pożyt. 2015 Koncert z Do­
liny Szwajcarskiej (Kozłowski, Nowowiejski, N ie­
wiadomski). 22 Feljet. 2215 Komun. 22 30 Serena­
dy w wykon. "Wł. Kaczmara (bas), akomp prób 
L. UrsleiTi. 23 Muz. lekka.

Katowice (408.7) 9'30—23 p. Kraków.
Lw ów  (380 7) 930—23 p. Kraków  -
Szlutgard (360.1) 11, 11 ‘45, 16, l '’ 30, 18‘30, 22‘50 

Muzyka.
Rzym (441.2) 1310, 17, 21, 22T5 Muzvka.
Wiedeń (516.4) 10‘15;, 11, 15, 17‘30, 19‘30, 20‘20 22 

Muzyka. . ,

— WYCIECZKA tCZESTNIKoW OBOZU MAK- 
K4DI w Jeleśni odbędzie się dzisiaj, w niedzielę. 
Zbiórka na bo sku Makkabi punktualnie o godz. 2 
pop.

TO I OWO

Ciekawa ankieta
Paryski tygodnik kobiecy „Eva‘‘ ogłosił in­

teresującą ankieta' złożoną z dwóch pytań:
1) Coby pani doradziła swej przyjaciółce, 

gdyby zapylała panią, za kogo wyjść ma za- 
mąż? —

2 ) Gdyby pani nie była Francuzką, do ja­
kiej narodowości chciałaby pani należeć?

Nadesłano około 20 tysięcy odpowiedzi. 9820 
opowiedziało się za przemysłowcami, jako naj 
bardziej upragnionemi towarzyszami fycia. 
Dwa tysiące panien wybrało bankierów. Gwia 
zdorzy ekranu, pomimo całej ich osławionej 
piękności, otrzymali tylko 1300 głosów. Ludzie 
nauki pobili ich o głowę, zyskując 3450 gło­
sów. Pisarze, literaci zostali wybrani tylko 
przez 650 panień lotnicy przez 300, żadna na­
tomiast nie chciała wyjść zamąż za urzędnika.

Odpowiedź na drugie pytanie brzmiała w 
większości następująco: Gdybym nie była
Francuzką, chciałabym być Amerykanką.

Motywy lej odpowiedzi są ziozumiałe. Cho­
dzi tu przedewszystkiejn o dobrobyt, a przy­
jezdne Amerykanki są zazwyczaj uosobieniem 
bogactwa, gdyż dużo wydają. Ale jest jeszcze 
drugi punkt — slosunek mężczyzny do Kobie­
ty za oceanem, lak inny. niż w słodkiej Fran 
cji. Otóż pomimo całej przysłowiowej galan- 
terji. trzeba przyznać, że Francuz bynajmniej 
nie otacza kobiety n.mbem, ani nawet taką 
opieką_ jak 10 czyni gentleman \v nowym świe 
cie. —

Człowiek, ktery stał się włamy­
waczem, by mógł spokojnie spać

Prasa węgierska przynosi historyjkę, która wyglą 
da na anegdotę, ale- jest faktem. Właściciele w łl ko 
ło Budapesztu w ostatnich tygodniach zarzucali poił 
cję doniesieniami, że po powrocie . z letnisk do 
swych mieszkań w Budapeszcie znajdowali swe 
mieszkania w nieporządku, zapewne wskutek wła­
mywania. Policja wszczęła dochodzenia i stwierdzi 
ła, że włamania wprawdzie miały miejsce, ale wła­
mywacze właściwie niczego z tych mieszkań nie za

bierali Stwieidzono nawet, że włamano się do m ii 
szikama pewnego bankiera, który zostawił w  dioina 
dużą kwotę pieniężną, ale włamywacz pieniędzy nai 
wet n,e tknął. Skonstatowanie dalej na podstawie 
zbadania odcisków palców, że wiszyitkffli tych wła 
mywań dokonywał jeden J ten sam człowiek, któri 
go jednak nie można było ująć.

P rzy  pacek przyszedł policji z pomocą. Fabrykant 
Józef Schmidt wrócił nagle z Wiednia do Budape­
sztu, nie udał się jednak natychmiast do swego mie 
szkania, lecz poszedł naprzód do restauracji na ku. 
łację a z restauracji wrócił do domu okołc 2-tóej w 
nocy. Rodzina Schmidta znajduje się jeszcze na let­
nisku, a jego willa była niezamteszkana. Ku swe­
mu zdumieniu spostrzegł jednak fabrykant światło 
w  sypialni. Przywołał policjanta i Tazem udali sle 
do sypialni. Zastali tam w łóżku leżącego człowieka, 
który czytał książkę. Człowiek ów chciał uciec W. 
negbżu. ale policjant, który miał w  ręku rewolwer, 
zmusił go do pozostania Okazało się, że owym 
włamywaczem był człowiek bez pracy. Odprowa­
dzony na posterunek policji przyznał się ów nłezna 
jomy, ze jest poszukiwanym przez policję włamy­
waczem. Tłómaczył swoje postępowanie tam. że nie 
miał mieszkania i włamywał się dc nlezamieszka- 
nych obecnie m-ieszWań tylko w celu, by się prze­
spać. Policja przeprowadziła dochodzenia, które 
SAvierdz'ły w zupełności zapodania tego jedynego 
ty swoim rod.zaju „włamywacza".

Pierwszy nakład —  tylko 
dla krytyków

Jeden z paryskich nakładców wpadł na bajeczny 
pomysł, by zapewnić sobie, żc wszystkie jegu w y­
dawnictwa posiadać będą wartość literacką. Przed, 
wydaniem dla publiczności jakiegoś swego dzieła u- 
rządza ów nakład wydanie tylko dla krytyków. Ka­
żdy z tych krytyków otrzymuje książkę z następują 
iącym Pstem: „Zatączuna książka, która jest debiu­
tem młodej i całkiem jeszcze nieznanej autorki, wy 
daną została na razie w 350 egzemplarzach, przezna 
czonych nie dia publiczności, lecz dla ,<rytyków. O- 
czekuiiemy pańskiej opinii miarodajnej, zanim się 
zdecydujemy, czy mamy wydać tę książkę dla sze 
rokiet publiczności, łtmemi słowy, prosimy bardzo o 
odpowiedź, ozy pan wydałby tę książkę, gdytty Pan 
był kierownikiem odpowiedzialnymi naszego nakła- 
d « “.
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Dzieło i zasługi prof. Michelsona!- ^
Przed pa* u tygodniami zmarł w San Fram- 

eisko w wieku 79 lat, wiekopomnej sławy 
uczony fizyk, żyd  z  urodzenia, Albert Miehel- 
son, o którego wielkich odkryciach szczegól­
nie z zakresu nauki o świetle parokrotnie już 
wspominaliśmy na łamach naszego pisma. — 
I jest zaprawdę s-t-częśliwem zrządzeniem lo- 
są, że jeszcze W ostatnich tygodniach swego 
życia udało mu się dokonać niezmiernie do­
niosłych obliczeń nad ustaleniem ostatecznem 
sżybkośei światła, co miało dać decydującą 
odpowiedź na leorję wzglęaności Einsteina.

Zmarły uczony utodził się i9 grudnia r. 1852 
w Strzelnie koło Poznania. Studjował ńa ioz- 
maitych uniwersytetach w Niemczech i Ame­
ryce j uzyskał tytuł doktora w  Heidelbergu. 
Blisko 40 lat działał jako profesor fizyki na 
uniwersytecie w Chicago i za swoje prace i 
doniosłe odkrycia został odznaczony nagrodą 
Nobb.

Badania Michelsona odnosiły się w pierw­
szej hnji do najbai dziej jeszcze dziś palącego 
prObkmu w fizyce, a więc leorji istoty świa­
tła. Jego zashigą jest też skonstruowanie spe- 
cjalnęgo, ogoirde znanego aparatu t. zw. in­
terferometru Michel,jna który da wszelkich 
działów nauki o świetle stał się niebawem 
nieodzownym sprzętem doświadczalnym. I 
.wszystkie badania nowocześniejsze, tyczące 
się jużto analizy spektralnej, astrofizyki zja­
wisk interferencji j załamania, szybkości świa 
tła i długości fal, zasadzają się dzisiaj na 
fundamentalnych pracach Zmarłego.
'- Można nawet śmiało powiedzieć, że jego 
Wieloletnie dociekania stały się źródłem, pod­
stawę dla powstania teorji względności Em­
itenta. Niećmiertelncm j^go dziełem było kla­
syczne doświadczenie, które miało zadecydo­
wać, czy ruch ziemi ma jaki wpływ na szyb­

kość światła, czy leż nie. Albowiem podług 
dawniejszych zapatrywań, szybkość promie­
nia świetlnego powinna wydawać się większą 
obserwatorowi oddalającemu się o j  źródła 
pochodzenia tego pi umienia. Lecz oto wyniki 
ścisłych pomiarów wydały coś wręcz ódwiot- 
nP&u» gdyż okazało się, że szybkość światła 
jest we wszystkich kierunkach zawsze stałą. 
Kftintat ten, który jest właśnie dziełem Mi- 
chelsona, spowodował w konsekwencji Ein­
steina do ogłoszenia swojej teorji względno­
ści, czyli pośrednio wywołał on całkowity 
przewrót w dotychczasowym światopoglądzie 
na istotę różnych zjawisk przyrody.

Należy jednak zauważyć, żc sam Miehelsou 
wątpił początkowo w wyciągniętą przez Ein­
steina konsekwencję własnych doświadczeń, 
chociaż z czasem musiał j on przygnać słusz­
ność teorji względności. Jest interesującem, że 
luz jeszcze przed śmiercią Michelsona szereg 
uczonych przedsiębrało próby dla skontrolo­
wania prawdziwości jego odkrycia i które to 
pomiary ostatecznie i zgodnie je potwier­
dziły.

Niemałą też je^l zasługą Michelsona, że 
dzięki jemu pojęcie eteru kosmicznego, jako 
substancji nieważkiej, nieuchwytnej, a wy­
pełniającej cały wszechświat i w ten sposób 
mającej odgrywać rolę medium przenoszące­
go promienie świetlne, zostało ostatecznie za­
rzucone i z terminologji ścisłej fizyki raz na 
zawsze usunięte, a jego miejsce zajęły obec­
nie poglądy bardziej odpowiadające dzisiej­
szemu stanów? wiedzy.

Ższedl z tego świata umysł wybitny, jeden 
z tych, które tak dobitnie świadczą o niespo­
żytych siłach drzemiących w Narodzie Ży­
dowskim. Inż, J. R-t.

DZIAŁ SZACHOWY
Poa redakcją HENRYKA KLINGA

w  ■m m i
ZADANIE NR. 69.

L. B. saikino.

Białe: Khl, p; a7. b7, e6, f3 (5 fig.). 
Czarne: Kih3, ,Wa2, p: g3, h4 (4 fig.).
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B.ule w yg ryw a j.

p a r t  ja  n r . 69. 
Turnie) Narodów w Pradze.

Balogh (Rumunia): Gromer (Francja):
1. e2— e4 e7— e5
2. Sgl—f3 Sb8—c6
3. G fl—b5 a7— a6
4. Gb5— a4 d7—d6
5. 0—0 Gc8— d7
6. c2— c3 g7—g6
7. d2—d3 Gt8- s 7

t .  Gci— g? Sgd—f6
9. h2—h3 Hd8— ©7

10. Sbl—d2 h7—h6
11. G®5— e3 go—-s5 1)
12. Sł3— u2 0 -0 -0
13. b2—M  2) Wd8—«8
14. h ł - M a6Xb5
15. Qa4Xb5 g5—*4
16. M X j 4 b6— ł>5

17. g4— g5
18. Sh2Xg4
19. Hdl— a4! 3)
20. W ll— bl
21. Ha4— a8 +
22. Ha8X b 8 +  !!
23. Gb5Xd7 +

Sf6— g4 
h5Xg4 

Gg7—fS 4 )  

£4—g3 
Sc6— bS 
Kc8XbT 

Poddał sie. 5)

UWAGI.

1) Czarne chcą wykorzys.ać 9. ciąg białych za 
pomocą g5—g4 i zamierzają roszuwać po hetmańskiej 
stronie. Spokojniejsze było 11... 0—0.

2) Teraz i białe zaczynają; od tej chwili wynik 
partji zależny jest ud tego, kto wcześniej dojdzie do 
głosu. Partja szachów zamieniła się w hazard.

3) Lepsza pozyoja hetmana białych przemawia za 
ich zwycięstwem.

4) Trudno było przewidzieć, iż właśnie to posu­
nięcie rozstrzyga partję na niekorzyść Francuza.

5) Groził mat w 3 pos.: 23... Ka6, 24. Gc8+  Ka5, 
25. S c4 +  Ka4, 26. Wb4 mat, albo 23,., KaS, 24. 
Wb8+ !  K X b8, 25. W b l +  Ka8. 26. Oc6 mat.

Wspaniałe zakończenie, umożliwione posunięciem
19. GfS, którem sobie czarno 8. wnję przesłoniły.

KRONIKAS7ACHOW A.

YELDES (S. H. S.J. Dnia 23 b. m. rozpocznie się 
tli wielki turniej międzynarodowy z udziałem 14 mi­
strzów, systemem dwukołowym. Nagrody: 30.000. 
20.000, 15.000, 12.000, 10.000 i 8.u00 dynarów, dla nie 
nagrodzonych za zdobyty punkt po 250 dynarów. — 
Zaproszenie dostali: Dr. Aljechin, Bogoljubow, Niem 
cowiez, Spiełmainn, Muroczy, Kashdan, Flohr, Jugo­
słowianie Dr. Yidmar, Kosticz. Dr. Aszta'os, Pirc, 
dalej Rubinstein, Dr. Tartak ower, Sułtan Chan, Dr. 
Euwe. Kierownikiem turnieju Jest Hans Kmoch.

ANTWERPJA. Znany szachista G. Kołtanowski 
dat tu seans gry jednoczesne] pamięciowej na 30 sza 
chowir'cach 1 po 11 i pół godzinach uzysku! świetny 
wynik: .+30=10!!

o|o-—

KRAW CZYNI po dłuż­
szym pobycie zagranicą 
przyjmuje wszelkie ro­

boty uchodzące w za 
kres damskiego krawie­
ctwa. Wykonanie pierw 
szorzędne, ceny bardzo 
umiarkowane; Jasna 1Q; 
m. 2 2 .  i 73b,).

SPÓLNIKA z odpowie­
dnim kapitałem, btan- 
żystę. poszukuję celem 
założenia hurtowni owo 
ców południowych. Zgło 
szenia do Admio. ..Now 
Dz,ennika“ pod „P rzy ­
szłość 26". IfiSg

NAPRAWA dywanów
kilimów „Dywan" Ik *  
nia Dywanów Kiiirnów 
Kraków— Podgórze. u! 
Kingi 9 Telełon 116-09

120,/:

BONY uo dzteca. służicc
kucharki poleca: Ber.a 

Eisenberg, Pośrednictwt 
Posad. Katowice — 3-gr- 
Maja 11. Teleł. 16-65.
_  1390.'

POSZUKUJE się młode­
go, bezdzietnego mał­
żeństwa do prowadzenia 
koncesji szynkarskiej w 
Rabce, posiadającego od 
powiędnie kwalifikacje 
dobre referencje. Kapitał 
wymagany 8.000,zł. Zglo 
szenia do 15 sierpnia br. 
Freundlich. Rabka.

332x

I 1IAI . A H  
I UlYCHÓWAHIEl

W ftiN E  Dł.A P.T. RO-> 
UZ1CÓW ZAMIEJSCO­
WYCH. Instytut Wycho; 
wawczy G Spwrera w  
Krakowie ul. Starowóśl-] 
na 85, przyjmuje na "ok 
szkolny 1931/1932 ucz-, 
niów w wieku od lat 7 
— 15 na wychowanie ■ 
utrzymanie w nowo w y 
budowanym gmachu. —' 
Wychowankowie Insty­
tutu uczęszczają do sakól 
państwowych względnie 
prywatnych. N? żądań.e 
wysyła się prospekty 
Wpisy odbywają się co­
dziennie od godz. 10— 12 
przedpołudniem i od 4— 
6 popołudniu. 268:-

STENOGRAFJI polskiej 
(,niemieckiej najnowszym 
Si stemem zagranicz­
nym) szybko, najdosko­
nalej wyucza (Zbiór li­
stów handlowych) Zofia 
Schónglitowna, Podbrze- 
zie 2 189g

Nowo otwarty magazyn

WtizRów 
azitcięcych

poleca najnowsze mu 
dele wózków. 331er 
Kraków, Szpitalna 11

KILKU mężczyzn z ły­
sinami w celu reklamy, 
poszukuje pralnia „C zy­
stość", Podgórze, ul. Dą 
browsikiego 11. Zgłosze­
nia osobiste dnia 10 sier 
pnia między godz. 10-  
11 przedpołudniem.

329er

PACZKĘ NUT (7 aryj) 1 
zgubiono na plantach (na 
przeciw pogotowia). U- 
praszam łaskawego zna 
lazcę o zwrot: Messer, 
u p Schellerów, Krako­
wska 18. Uwiadomiony 
kartką, zgłoszę się po od 
biór. 875x

LO K A L I  SKLE L O U Y t H
we wszystkich mia­
stach jRzipilitej, liczą­
cych ponad 20.000 mie 
szikańców. poszukuję. 
Zgłoszenia z dokład- 
ue-m podaniem poło­
żenia, rozmiarów 
wysokości czynszu 
pod t,Lokal" do Biu­
ra Stattera, Kraików, 
Rynek S Pośredni­
ctwo nie wykluczone

UNDERWOOD, SmHh
maszyny do pisania na:- 
taoćei, nrtdogodniej po- 
eca: Max Lówenstcłn w  

Krak-owiie, Zwierzyniec­
ka 8. Telefon 162-50.

S Z U K A M  ST U D EN T A
któryby udzieli lekcyj taclny uczniowi V,kl. gimnaz. 
w  zamian za utrzymanie i skromne wynagrodzenie. 
Podróż zapłacę. 333x

L KORNBLUM, Pruchna, Śląsk Cieszyński.

99„TUGBLAT
(DER MORGEN).

Najstarszy i najpoczytniejszy dziennik 
żydowski w  Polsce. XXVIII- rok istnienia- 
Najlepszy organ ogłoszeniowy, dociera 
do wszystkich warstw społeczeństwa ży ­

dowskiego.

Z okazji XI. Targów Wschodnich 
we Lwowie 

od 5— 15 wi zeói.ia b. r. 

najskuteczniejszy dziennik reklamowy.
Adres Wydawnictwa: „Tugblat", Lwów, 
Lindego 7, skrz. poczt. 150- Telefon 4-6&. 

Konto P- K. O. Kraków Nr. 411-806.
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Wschód 
słońca 

4 in. 09

Sierp ień

9

Niedziela 

26 Ab 5691

Zachód 
słońca 

19 m. 13

Zgłoszenia do iii. lotu Połud­
niowo-Zachodniej Polski

Poza zgłoszonemi już 8 iwjonelkanii, w  dalszym 
ciągu nadesłali zgłoszenia do udziału: Aeroklub 
W arszawski: prof. Pruszkowski Tadeusz, Okolo- 
w iczowa Helena, Molh, SP-TUR, silnik Cipsy, por. 
Pronaszko Mieczysław ,inż. W igura Stanisław, 
RWD-4, SP-ACJ. silnik Cirrus Hermes II, por. 
Iłirszba.ndt Robcrl, poseł Rudowslu Jan, P Z L  5, 
SP-AFK , silnik Cirrus Mark 111, inż. Drzewiecki 
Jerzy, inż. W ędryeliowski Jerzy, RWD. 7, SP-ACfl, 
silnik Genel II, inż. Korbel W ładysław, Olcński 
Zbigniew, SP-ACP, RW D 4, silnik Cirrus H er­
mes 105. Aeroklub podlaski: Stefaniuk Kazimierz, 
Toczołowski Ilcnryk, PW S 50, SP-ADS, silnik Cir- 
rus Mark II I ,  razem dotychczas zgłoszonych zo­
stało 14 awjonetek w  pierwszym terminie, drugi 
termin upływa z dniem 12 bm. Na meeting lotni­
czy zgłosił referaty na wszystkie tematy progra­
mowe kpt pil dr. Malewski, prezes Aeroklubu 
Warszawskiego. — Termin zgłoszeń referatów  na 
meeting lotniczy upływa z dniem 10 sierpnia br. 
na tematy: 1) Sport lotniczy w  Polsce — stan obe­
cny, rozwój i potrzeby; 2) Turystyka powietrzna 
w  Polsce — formalności i udogodnienia; 3) Meto­
dy propagandy i rozpowszechniania lotnictwa tu­
rystycznego w  Polsce. Zarząd A AK. rozesłał za­
proszenia, które upoważniają do wstępu na obra­
dy kongresu lotniczego, pozatem zostaną karty 
uczestnictwa, dla biorących udział w mcetingu lo ­
tniczym.

— D YŻU R Y  A PTE K . Dziś w  niedzielę maja dy­
żur dzienny i nocny apleki: Rynek A -B 45, ul. 
łobzow ska G, Grzegórzecka P,. Długa 4, Krakow ­
ska 19 i pl. Zgody 18 Tylko dyżur dzienny apteki: 
RyneJc 13, ul. Retoryka 1, Lubicz 7, St radom 6,j 
Karmelicka 9. Tylko dyżur nocny apteki: Kalwa- 
ryjska 27.

— ZE STAROSTW A KRAKOW SKIEGO. Z dn.
8 b:n. p. starosta powiatu krakowskiego dr. W ła­
dysław Wnęk rozpoczął 5-tygodiniowy urlop wy- 
poczyn kowv.

— SWl CTO KO NSTYTUCJI R E P U B L IK I N IE ­
M IECKIEJ. W e wtorek. 11 )>m. konsulat niemiecki 
jako w dzień Konstytucji Republiki Niemieckiej, 
urzędować nie bedzie.

—  ZE  SPRAW  KOM UNALNYCH. Dnia 5 bm 
odbyło się w  sali portretowej Magistratu, przy 
współudziale p wiceprezydenta Ostrowskiego, po­
siedzenie konstytuujące Sekcji V ł l  Rady miasta, 
na którem wybrano przewodniczącym tejże Sekcji 
radcę dr. Jarszyńskiego, zaś zastępca przewodni­
czącego radcę Olorowskicgo. Następnie dokonano 
wyboru członków Sekcji V II  do Kom isji dla Za- 
kłdu Czyszczenia Miasta i Straży Pożarnej oraz 
zezwolono na urządzanie 2 stacyj benzynowych w 
mieście.

—  SZKO LĄ ZD RO W IA  W e wrześniu hr. „Szko­
ła Zdrow ia" Okręgowego Związku Kas Chorych 
rozpoczyna cykle wykładów z dziedziny higjeny 
i  medycyny popularnej oraz kursy dla Matek, na 
których młode majtki i przyszłe matki naucza się 
w zorowego obchodzeni.! się z 'niemowlęciem. O 
•wpisach i terminie zawiadomi się zainteresowa­
nych wkrótce

— CHOROBY Z A K A Ź N E  W  K R A K O W IE  zgło­
szone od 2 do 8 hm.: szkarlatyna 7, dyfterja 1, 
czerwonka 9, tyfus brzuszny 4. paratyfus 1, odra 
1, tężec 1.

— CO MOŻNA ZN ALEŹĆ  i. OD Ł A W K Ą ?  Bar- 
ban Marja zam. Stara Olsza 14, znalazła dnia 7 
na plantach kolo drzewa wolności pod ławka po- 
Tzucone dziecko pici żeńskiej okolc 4. miesiące lij 
czącer które oddano do żłóbka miejskiego.

—  DLACZEGO? ZA  CO? Franczak Jan. rolnik 
zam. w  Dojazdowde pow. Kraków, zgłosił, że dnia 
7 bm. gdy przejeżdżał furmanka został na ul Mo­
gilskiej pobity bokserem i lekko uszkodzony na 
ciele przez Kaczmarskiego Kzim ierza z Kośclel.nik 
pow. Kraków. Franczak udał się na pogotowie ra­
tunkowe i po opatrzeniu udał się do domu.

—  ZD ERZEN IE  SAMOCHODU Z DOROŻKĄ 
IDoia 7 hm. Galas Józef, kierowca autodorożki Kr.

Numerus clausus w rzemiośle
Otrzymujemy następujące uwagi:
Z ostatniego komunikatu Izby rzemieślni­

czej w Krakowie dowiadujemy się. że uchwali 
ła ona zmniejszenie liczby terminatorów oraz 
zwróciła się tio władz przemysłowych z wnio 
skiem o przywrócenie cechów obowiązko­
wych.

Na pozór drobne dla ogółu sprawy, które 
jednak wskazują, że radą Izby ma zamiar bro 
hienia się przed przepełnieniem a w  rzeczy­
wistości przed silną konkurencją, jaką wytwa­
rza wielka ilość członków danego rzemiosła. 
Doszło już do tego, że niektóre cechy nie 

} przyjmują zapisu więcej jak 2 terminatorów 
na jednego mistrza, chociaż władze przemysło 
we nie zatwierdziły takich uch w ab 

Obrona przed konkurencją w ten sposób 
jest u nas iluzoryczna, gdyż dane rzemiosło 
można wykonać bez tytułu mistrza i bez nale 
żenią do cechu.

W  każdym razie próba Izby jest równozna­
czną z cofnięciem się do średniowiecza, gdzie 
cechy w miastach tworzyły dla siebie zam­
kniętą kastę, tylko protegowanym i wybrań­
com dostępną. Po przezwyciężeniu tego stano­

wiska cechów w wieku 19-tym wracamy do sy 
stemów ekonomicznych dalekich, nietoie.ati- 
ckich czasów-

Gdyby taka uchwała, bądź.to, pojedynczyąb 
cechów- bącte też Izby rzemieślniczej stałą 
się prawomocną, dzieci mniej zamożnych ro­
dziców nie będą mogły korzystać z obecnych 
praw. gwarantujących im. wolny wybór rze­
miosła i możność nabycia nauki odpowiada^ 
jąoej ich zdolnościom i zamiłowaniom.

Z jednej strony restrynguje się szkoły śred­
nie, z drugiej chęć niedopuszczenia do nauki 
w rzemiośle, pozostaje więc dorastającej mło­
dzieży, szczególniej u nas w Polsce. gdzit? 
przemysł jest mały, wyrzucenie na bruk.

Czy środki podjęte tak przez pojedyncze 
cechy jakoteż Izbę rzemieślniczą doprowadzą; 
do pożądanego skutku, tj. pomniejszenia ilości 
członków danego rzemiosła i konkurencji, jest 
bardzo wątpliwem- Wątpimy, czy władze prze 
mysłowe zgodzą się na to, by całe falangi mło 
dzieży odepchnąć od możliwości nabycia nau­
ki w  rzemiośle i tern samem popchnąć je w  
objęcie szumowin wielkomiejskich.

9G541. zam. w  Łagiewnikach, najechał na uf. K a r­
melickiej z lylu na dorożkę konna powożona przez 
Józefa Markusa zam. w  Czyżynach, u klórej u- 
szkodził tylne wachlarze i pokaleczył konta. Sa­
mochód został unieruchomiony, kierowcy odebra­
no prawo prowadzenia pojazdów mechanicznych.

— O F IA R A  NIEOSTROŻNEJ JAZD Y. Dnia 7 
hm. ekiPo godz. 9 Wiecheć Jan (lt 24), kierowca 
samochodu prywatne to, jadać ulicą Kalwaryjska 
naiechał na Bieniak K larę (lat 6G), wieśniaczkę 
która upadając pod samochód doznała złamania 
obu nóg i licznych obrażeń na ciele, została prze­
wieziona do szpitala św. Łazarza na oddział chi­
rurgiczny w  stanie ciężkim K ierowca Wiecheć 
rosiał zatrzymany, odebrano mu prawo na prowa­
dzenie pojazdów mechanicznych, samochód unie­
ruchomiono. t

—  AR E SZTO W AN IA . W  ciągu ubiegłej doby po 
ilcj aprzytrzymała: 1) Głowackiego Leona (la t- 
34) robotnika zam. Wolnica 4 za uszkodzenie ciała, 
którego dopuścił się w  dniu 7 bm. na targow icy 
miejskiej na Zabłociu przez zadanie nożem, pra­
wej ręki Cyranowi Stefanowi robotnikowi, zam. 
Skawińska 18, którego opatrzyło pogotowie ratun­
kowe i pozostawiło opiece domowej. 2) Piegzę 
Józefa (li 21) robotnika zam. Kącik 14 za syste­
matyczna kradzież węgla z wozów  kolei, na prze­
strzeni most na W iśle  do stacji K raków —Pła- 
szów, 3) Migasa Franciszka (lat 21) zam. w  Prą­
dniku Czerwonym, którego w dniu 8 bm. o godz. 
r.3ń posterrunkowy napodtkał na ul Krow oder­
skiej wraz z 4 innymi osobnikami, niosącymi na 
plecach tobołki Osobnicy ci na widok posterun­
kowego poczęli uciekać, porzucając część, niesię- 
rych rzeczy; na gwizd posterunkowego nadbiegł 
drugi posterunkowy, klóry przytrzymał Migasa, 
a 4 osobników zbiegło. Rzeczy porzucone pocho­
dzą z kradzieży sklenowpj Stow Opieki Dzieci Ma­
rii przv pl. Słowiańskim Rzeczy te, a to 53 sztuk: 
maierji cienkiej, różnego gatunku. 7 sztu.k sukna. 
3 koce. sukienkę, firanki zwrócono właścicielow i 
Pozalem aresztowano za żebractwo 2 osohv, w łó­
częgostwo 4. riedozwolonr onwról 5. przekrocze­
nie dozoru policyjnego 1 osobę.

 o?o-----
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KRONIKA ŻAŁOBNA
W  Szczawnicy zrrarł onegdaj w 68- roku ży 

cia błp. Sclomon YV(istreich, znany przemysło­
wiec drzewny, wybitny i poważny obywatel, 
cieszący się dla swego charakteru i zalet umy­
słu ogólnem poważaniem i szacunkiem- 
Błp. Salomon Wisfreich mieszkał dawniej w 
Jaśle, skąd przed kilku laty przeniósł się do 
Krakowa. Zmarły był szczerym przyjacielem 
sjenizmu, wspierającym chętnie i szczodrze 
fundusze palestyńskie- Pozostałej Rodzinie 
błp. Salomona Wistreiclia towarzyszy ogólne 
i szczere współczucie. Cześć Jego pamięci!

ZE S P O R T U

Reprezentacja Palestyny —  MakkaM  
1:1 (0:1)

Jeśli będziemy oceniali jnłody sport żydowski jfc 
Palestynie na podstawie wczorajszego występu 
palestyńskiej drużyny robotniczej, to przyznać nJ 
leży iż pomimo krótkiego okresu od chwili jego ł>0 
wstania, stoi on już dzisiaj na wysokim poziomie, 
Jeśli weźmiemy pod uiwagę, iż Makkaibl krako­

wska grata wczoraj w  sWym najlepszym składzie 
że przeciw gościom grał zestpół który w  rozgryw­
kach mistrzowskich w  tern zestawieniu mógł liczyć 
na poważne sukcesy, jeśli reszcie przypomnimy, 
iż Makkabi osiąga swą najlepszą formę w  Tozgryw 
kaoh towarzyskich, kiedy jest groźnym zospotent 
nawet dla drużyn ligowych, a przebieg gry w dau  
zał, iż goście nie ustępowali gospodarzoig, 
to można to tylko uznać jako stwierdzenie dobrej 
klasy sportu palestyńskiego. A  dodać należy. Że 
drużyna, która wczoraj grała w Krakowie nie Jesc 
najlepszą, że posiadamy jeszcze w  Palestynie dru­
żyny .,Makham“ , które grają na tymsamym a mo­
że nawet wyższym  poziojiie. Wszystko to wskaż* 
je na to, i i  sport żydowski w  Palestynie jest na 
najlepszej drodze do rozwoju.

Oceniając grę drużyn w  pierwszym rzędzie mo­
żna wyróżnić świetnego bramkarza gości —  Ber­
gera. Oracz ten o świetnej technice chwytu, i otfen 
tacji wspanialej jest najlepszym w  swym zespole. 
Obrona Drucker — Balon o silnym wykopie u®u- 
.petnia dobrą linię defezywmą. W  pomocy najlep­
szy Stern na środku, boczni nie obstawiają skrzy­
deł. Atak kombinuje wcale dobrze. Ze skrzydłowych 
lepszy Polakof. Jolianan i Nudelman w trójce środ­
kowej wytwarzali szereg groźnych sytuacyj pod 
bramką przeciwnika.

Makkabi najlepszego gracza miała w  Elsnerze. 
Obrona grała słabiej .niż zwykle. W  pomocy po 
dłuższej przerwie występujący Holzmann,. stanów 
obok Hermana na środku — jak zwykle — oparcie 
drużyny. Atak gral ze Spirą na prawym łączniku. 
Landrr.ann na skrzydle miat kilka ładnych biegów, 
strzałowo jednak niedysponowany. Z trójki środko 
wej najlepszy Osiek.

Pierwszy kwandrans gry należy do gospodarzy. 
Powoli otrząsają się goście i przychodzą coraz bar 
dziej do głosu. Ataki obu druży y znajdują jednak 
zaporę w doskonale grających bramkarzach. Tak 
Berger, jak też i jego vis-a-vis Elsner, ratują w nie 
jedne5 ciężkiej sytuacji. Makkabi zdobywa prowa­
dzenie przez Orensteina w 28 minucie. Po przer­
wie gra wyrównana z lekką przewagą gości. Mak­
kabi nie wytrzymuje teraz silnego tempa. Gośc>e 
bardziej przyzwyczajeni do gry na upale, czuja 
się lepiej Wreszcie na 10 minut przed końcem wy 
rówimke lewy łącznik wspaniałym strzałem. Sę­
dzia p. Blaufeder zadowolnił.

Przed meczem odbyło się przywitanie gości 
przez prezydium Makkabi w osobach Dra Jassena 
i Dra Heilendera. Boisko Makkab, było na Łoh przy 
jecie udekorowane zielenią i chorągwiami o bar­
wach narodowych.
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Cf<ACOVrA—LĆCflJA 2:1 (1:1)
Zawody licowe powyższych drużyn zakończyły 

Się nic/iiaozną wygraną drużyny krakowskiej. 
Do przerwy Craecvia była dni.żyną lepszą i miała 
znacznie więcej z gry. Pomimo (o udaje się gościom 
zdobyć prowadzenie po przeboju łącznika. Craec- 
v a atakuje w dalszym ciągu, uzyskując ze strzału 
Zhroji wyrównanie. Niedługo później tracą bialo- 
czćrwwni szanse podwyższenia wyniku, naskutek 
niewyzyskania rzutu karnego.

Po przerwie Cracovia opada na siłach. Lecłrja 
stara się utrzymać wynik remisowy 1 gra trrzema 
obrońcami i czterema giaczami w ataku. Ora sta 
je się ospalrp W  ostatnie; sekundzie przebija się 
Miinfiąkkl i ustała wynik na 2:1] Sędzia p. Rosen- 
fcld dobry.

HAKOAh (Wteaeii) — POLONJA 2:1 (1:1)
Warszawa. (Sin) Mecz hakoah—Polonia zakoń­

czył się wygraną drużyny żydowskiej w  stosunku 

2 : 1.

F c k h a  iiłttstttfift' w  m e c zu  z  to io ch sm i
5 0 :3 0

Królewska Huta. 8. 8. W  dnlm dzisiejszym rozpo­
częty się tutaj międzypaństwowe LoLiece zawady 
Jekko-atletyczne Polska—Wloony.. Wynik pierw­
szego dnia zawodów były następujące:

Skok w dal: 1) Sikorzanika CP) 5.13, 2) Testoni 
(W ), Bies 200 m: 1) Orłowska (P ) 26.8 sek., 2) Si- 
korzanka (P ). Pchnięcie, kuli: 1) Jasieńsma (P ) 11.62 
rekord polski pobity, 2) Konopacka (P ). Bieg 80 m 
przez ploncl: 1) Scbabińska (P ) 13 sek., 2) Walla 
(W ) o Pierś. Sztafeta i  r«zy 100 m: 1) Polska 50,8 
sefk., 2) Wiochy 5 1 .8  .ekord włoski pobity. Trój­
bój: 1) Kwaśniewska (P ) 164 punkty, 2) Borsani 
(Wi) 147 p. 3) Konopacka (P ) 133.

,W ogólnej punktacji prowadzi Polska 50:30. ,

Z TEATRU I ESTRADY
—  DZIŚ POPOŁUDNIU O GODZ. 3-CIEJ świę­

cić będitie zadłużone triumfy jeden z najznakomit- 
C-jCb przedstawicieli roli .jBorysa Godunowa1’*, 
dryr. Zaleski, w  dramacie muzycznym Mussorgskie- 
go, Hofmanowa, Kisielewska, Sobolewska, Grusz­
czyński, Lowczyński, Syroczewski, Użejko i W i­
śniewski. Nad wykonaniem całości czuwa M. Zu- 
na. Piękny ten jłOemat muzyczny ukaże się dziś 
nieodwołalnie po raz ostatni. Ceny miejsc zniżo­
ne. Dziś 'wieczorem „Wiktoria i jej huzar", rewe­
lacyjna operetka Abrahama, która stała się nie­
zawodnym magnosem dla publiczności. Koncerto­
wo zgrany zespół prześciga się w  humorze, wer­
wie i szalonej wesołości, a prym wiodą pp.: Fon- 
tanówna, Hermanowa, Nochowicz, Folański, Hil- 
senrath, Lowczyński, RutzuowskL i in. Z prawdzi 
wemi owacjami spotyka się stale balet, przygoto­
wany przez M. Statkiewicza. Dyryguje D. Polzi- 
netti.

—  JUTRO PR EM JERA „W ESELA W  H O LLY­
WOOD", operetki O. Straussa przygotowanej nie­
zwykle pomysłowo przez ulubieńca naszej publi­
czności reżysera W. Ruszkowskiego, oraz pełnego 
temperamentu dyrygenta D Polzlnettiego. Prze­
miła ta 1 nawskróś nowoczesna operetka znalazła

.w  irterpretacji lwowskiego zespołu znakomitą ob­
sadę, której przodują pp. Fontanówna, Hermano­
wa Hinglerówna, Gruszczyński, Lowczyński, Ru­
szkowski, Syroczewski i. inni.

— OSTATNI TYDZIEŃ W Y ST A W Y  J. KAHA- 
NttuO W  KRYNICY. Wystawa artysty rzeźbiarza 
J Kahanego, mieszcząca się w Krynicy w willi 
Tatrzańskiej, zostanie mimo wielkiego powodze­
nia zamknięta 15 bin. Arlysta wystawił blisko 100 
prac. Całość wystawy przedstawia .się imponująco. 
Wystawione prace odznaczają się wysokim po­
ziomem artystycznym Ostatnio były prace Kaha- 
nego wystawione w Berlinie Warszawie i Lwo­
wie,

— ZGON SŁYNNEJ ARTYSTKI CZESKIEJ. 
W  Pradze zmarła onegdaj w 66 roku życia słyn­
ne artystka dramatyczna Maria Hiibnerowa.

K r m u n f & i  h ? ir -bu iscy  r fż e r f  r ą d i n

Hamburg, S. 8. PAT. Epilog głośnej walki 
komunistów z policją, stoczonej w dniu 26 lip- 
ca br., rozegrał się przed tutejszym sadem. Po 
ll-dniowej rozDrawie sad doszedł do przekona 
nta, że powoaem starcia, był napad na zebra­
ni© nacjonalistów ze strony komunistów. 19 
oskarżonych skazano na karę więzienia od 1 
roku do 6 miesięcy. 14 oskarł^. UWOtniono

Tarnów w przededniu Zjazdu Legionistów
Tarnów 8. 8. PAT. W  przeddzień ogólnego 

zjazdu legjonislówi miasto przybrało od same 
go rana szatę uroczysta. Na domach powiewa 
ją chorągwie, okna ozdobione są nalepkami i 
podobiznami marszałka Piłsudskiego. — O go 
dżinie 10-tej rano w kościele Katedralnym od 
było się uroczyste nabożeństwo za poległych 
i zmarłych legjonistów. Mszę św. celebrował 
ks. biskup Komar w asyście licznego kleru. 
Podczas naDożeństwa śpiewał tarnowski chór 
katedralny. Przed ołtarzem zasiedli przedsta­
wiciele władz miejscowych, członkowie zarzą 
du głównego z prezesem Starzakiem na czele, 
poslowie-lgjoniści: Gwiżdż, Hyla i prof. Poch 
marski. Dalej ustawiły się delegacje różnych 
oddziałów Związku legjonistów, oraz cechy 
tarnowskie ze sztandarami. — O godz. 11-lej 
przed kościołem uformował się pochód, który 
podążył na stary cmentarz, celem uczczenia 
powstańców z roku 1863 i legjonistów, spoczy

wająeych tzw. .Kwaterze zasłużonych**.—  
Pochód otworzyła orkiestra robotnicza z Mo­
ście. Przy grobach poległych za wolność w y­
głosili podniosłe przemówienia ks. Bulanda i 
poseł Pochmarski, poczem chór odśpiewał pie 
nia żałobne, a ria zakończenie orkiestra ode­
grała „Rolę". W  uroczystości na cmentarzu 
wzięły udział tłumy obywatelstwa tarnowskie 
go. —

Równocześnie w godzinach rannych odbyło 
się w eynagodze miejscowej nabożeństwo, klól 
re odprawił rabin DOK. W ilno dr. Steinberg: 
J^ątrjolyczne kazanie wygłosił rabin Kamie-1 
niecki. Nabożeństwo zakończyło się odśpiewa 
niem przez chór młodzieży hymnu „Jeszcza 
Polska nie zginęła" i I-szej Brygady.

Popołudniu uruchomiono specjalny pociąg, 
do Łowczówka, gdzie złożono wieńce na gro 
bach legjonistów.

Francja wobec wizyty ministrów niemieckich
vi Rzymie

(telegram  własny „Nowego Dziennika")

Paryż 8. 8. (B ) Nawiązując do wizyty m i­
ni trów niemieckich w Rzymie „Echo de Pa- 
res" stwierdza zmianę tonu prasy włoskiej, 
która przed paru dniami w komentarzach 
swych pragnęła wzbudzić wrażenie, że w izy­
ta ministrów niemieckich jest dalszym cią­
giem konferencyj międzynarodowych. Dziś 
zaś ze strony włoskiej podkreślane jest spe­
cjalne znaczenie tej wizyty. Usiłuje się miano 
wicie wykazać istnienie ścisłej solidarności 
interesów włosko-niemieckich a równocześnie 
podkreślić konieczność wspólnej akcji polity­
cznej. Z oświadi zenia Brueninga, złożonego 
wobec przedstawicieli prasy włoskiej, wynika 
że chciał przeciwstawić Francji stanowisko

Włoch, gdv mówił o spontanicznem przyjęciu 
przez W iochy planu iIoovera. „Kaclerz Rzeszy 
nK śmie jednak zapominać —  pisze „Echo da 
Paris** —  że bez zgody Francji niema mowy. 
o pozytywnej pomocy dla Niemiec. Zdaje so­
bie on sprawę z tego i stąd pochodzi jego grze 
czne odnoszenie się do Francji. Mimo to nie 
dar się powstrzymać od podróży do Rzjunu i 
prowadzenia tam mniej przyjemnych rozmów 
Jeśli Bruening do tego stopnia zabiega o po­
prawę stosunków włosko-niemieckich to nale­
ży przypuszczać, iż przygotowuje się do przy­
szłej akcji gdy Niemcy będą już miały kryzys 
finansowy za sobą'*.

Rozmowy MacDonalda ze Stim- 
sonem

Londyn 8. 8. (L ) Mac,Donald, który bawi o- 
becnie w  gościnie u sekretarza stanu Stimso- 
na wraca do Dossiemouth w  niedzielę rano. 
Oświadczył on. że jego rozmowy ze Stimso- 
nem dotyczyły ogólnei sytuacji finansowej, 
są jednak natury prywatnej, a zatem nie posia 
dają żadnego zraczenia politycznego.

„Motopompa" zderzyła się 
z tramwajem

Warszawa 8. 8. Pa T. W  dniu dzisiejszym 
o godz. 9*52 wyjechała z oddziahf straży o- 
gniowej na Nalewkach do pożaru motopompa 
prowadzona prziez szofera Seweryna Powlskie 
g. Przy zbiegu ulic Dzikiej i Niskiej wskutek 
nieuwagi motorniczego tramwaju Nr. 1, moto 
pompa wpadła na wóz tramwajowy, uderza­
jąc przodem w bok tramwaju. Wskutek zde­
rzenia dwóch strażaków zostało ciężko a 7 
lekko rannych. Z pasażerów tramwaju nikt 
nic doznał poważniejszych obrażeń. Motopom 
pa została uszkodzona.

Co nabierał ze sobą podróżny 
przed 150 laty?

Kto chce dziś spędzić kilka dni na wsi, czy 
na plaży, w przeciągu 5 minut potrafi spako­
wać wszystko, co może mu być w drodze po­
trzebne.

Przed kilkuset laty było z tern jednak zna­
cznie trudniej. Szwedzki ..poradnik dla podró 
żujących1* z roku 1780 wylicza wszystkie te 
rzeczy, które wówczas należało koniecznie 
zpbrp* w drogę a wiec: biblja- dwa albumy.

••"'flnt I plóTo, ka

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska gicida zbożowa z dnia 8. 8 1931. Ży­

to nowe 18 i jedna czw do 18 i irzy czw., jęcz­
mień. nowy 10—18, owies uowy 17—18. Tendencja 
spokojna, reszta bez zmiany.

GIEŁDA W ARSZAW SKA 
W arszawa, 8. 8 P A T  Akcje: Bank Polski 114, 

Pożyczki: 5-proc. Uonwersyjna 41.25, C-proc. dola­
rowa 70, 7-proc. stabilizacyjna 69.50, 71.00, L isty  
zast. BGK. 7-owe 83.25, S-owe 94.

Waluty: Dolar 9.01, 9.03, 8.99. Dewizy: Gdańsk
173.26, 173.69, 172.83, Londyn 43.34, 43.45, 43.23, 
N ow y Jork 8.925, 8.945, 8.905, lelegr. 8 929, 8.949, 
8 909, Paryż 31.99, 35.08, 34.90, Praga 26.44 i pół, 
26 51, 26 38, Szwajcarj? 174.33, 174.76, 173.90, W ie ­
deń 125.50, 125.81, 125.19, W iochy 46.72, 46.84, 46.60.

GIEŁDA W IEDEŃSKA 
Wiedeń, 8. 8 PAT. Waluty i  dew izy: Bukareszt 

4.20 i trzv czw. do 4.22 i trzy czw., Londyn 34.48 
i pól do 34.5S i pół, Nowy Jork 709.95—712.45, Pa­
ryż 27.91—28.01. Praga 21 03 i jedna czw. do 21.11 
i jedna czw., W a-szawa 79 47—79.75. Zurych

138.75—139.25. Amerykańskie 712—716, Niemieckie 
168.10—'168 70, Szwajcarskie 1 :>S 80— 139.60.

Papiery wartościowe Portland Zement 31, Z ie­
leniewski 8.9, Galicja 14.65.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Zurych, 8. 8 P A T  P a iy ż  20.08, Londyn 24.88, 

Now y Jork 512.50, Belgja 71.35, W łochy 26.79, W iei 
dea 72.04, Praga 15.19 i nół, W arszawa 57.50, Bu­
dapeszt 90.02 i pój, Bukareszt 3.04 i trzy czw.
IMB— I— — a— <

i-endarz, lustro, zegar z dzwonkiem, tabakierkę, 
trzy pary srebrnych giuizików, lunetę, noże i 
łyżki pudełko z przyborami do szycia, kompas, 
miecz, laskę, szczotkę podręczną apteczkę, 2 
srebrne klamry do trzewików itp. Następuje 
jeszcze spis artykułów żywności i strojów. 

Widelców, ręczników, no i kostfumów ką­
pielowych widocznie wówczas jeszcze z  so­
bą ni« zabierano-
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ZA BEZCEN w y s p r z e d a j e m y

towary letnie s j e s e i s m e  i g ładk ie TIIRKEL F L O R J A N S K ^  2 2
A B 3B I

Bajki dla kobiet
EW A I W ĄŻ

, Kiedy wreszcie po długiej wędrówce znale­
źli cienistą polanę dla odpoczynku, rozciągnęli 
isię rozkosznie na pachnącej trawie. Ona wy- 
ijęła z  małej walizeczki dwa jabłka i podała 
mu- On powiedział żartobliwie z łagodnym u- 
jśmiechem:
> Teraz brak jeszcze tylko węża, a moglibyś­
m y się czuć w  raju prawda?

Była zatopiona w  swych myślach. Jego 
słowa w yrw ały  ja z zadumy- 
; —  Coś ty powiedział? W ąż? Ach tak — ju­
tro tam pójdziemy. Odkryłam zachwycający 
sklep, gdzie można kupić bardzo tanio wyroby 
ze skóry wężowej. Przecież już dawno przy­
rzekłeś mi torebkę i pantofelki-

On drgnął i flegmatycznie gryzł swe jabł­
ko.

KRAW AT

—  Ależ Henryku, — oburzyła się, siadając 
naprzeciw niego w malej kawiarence. — co za 
obskurny krawat włożyłeś dzisiaj?

—  Przecież sama podarowałaś mi ten kra­
wat przed paru tygodniami?!

—  Ach taak!
Przez kilka chwil nie wiedziała co powie­

dzieć. Następnie opanowała się-
—  Napewno miałeś na sobie wówczas inne 

ubranie.
—  Mylisz się, właśnie to samo nosiłem-
.— Niemożliwe!
— Oświadczam ci że to było to samo nbra 

nie! — teraz on podniósł głos.
Oboje byli młodzi i żadne nie chciało ustą­

pić Rozbieżność zdań przeszła w sprzeczkę, a 
sprzeczka w  zdecydowana kłótnię-

Kiedy rozstali się na zawsze, Henryk zna­
lazł s:ę kiedyś przed swą szafą i studjował ol 
brżymi wybór swych krawatów.

— Może powinienem był wówczas wziąść 
ten krawat szary w  zielone paski, albo tamten 
w  niebieskie kropki.

Był jeszcze zbyt młody', aby zrozumieć, że 
żaden z jego krawatów nie zdołałby go urato 
wać. Bo w  dniu ich rozsiania istniał tylko je 
dyny krawat na świecie, a ten był zawiązany 
wokół innej szyi, którą ona miała ochotę ob­
jąć.

Nie wiedział jeszcze, że zachwyt kobiety za 
czyna się często od krawata; tego samego 
krawata, który, jeśli mężczyzna nie podoba 
się iuż kobiecie, może się stać -pożądana pozor 
ną przyczyną rozstania-

MONA LISA

Nazywał ją Mona Lisa- W okół jej ust igrał 
nieraz ów tajemniczy uśmiech, a dłonie swe 
składała chętnie na wzór pięknej kobiety na 
słynnym obrazie Leonardo da Vinci.

W  cudnej, radosnej godzinie powiedział 
jej:

—  Mogę doskonale zrozumieć tego mężczyz 
nę. kóry ukradł Monę Lisę z Louvre‘u. Jakże 
chętnie zrobiłbym to samo z panią- Czy chce 
pani zostać moją żoną?

Potrząsnęła odmownie głową-
—  Dlaczego?
— Dlaczego? Kosztowne obrazy i piękne ko 

biety czeka, niestety ten'sam los: ich właści 
ciel trzyma je w zupelnem zamknięciu... A to 
jest nudne.-. Nie iestem do tego stworzona-.

Minęły lata. Kiedy już oboje mieli przypró­
szone siwizną włosy, spotkali się przypadko­
wo. Uradowani i trochę rozczarowani patrzeli 
na siebie.

—  Mona Lisa, —  powiedział ujmując jej dło

sss
l  MODY.

Linia ramion

Mamy przed sobą jeszcze kilka letnich tygod 
ni. Piękna sierpniowa pogoda pozwala nam 
korzystać w całej pełni z sukien przygotowa­
nych na lato. Nieraz trzeba nawet suknie je­
szcze uzupełniać lub już trochę znoszone po­
przerabiać.

Obserwujemy w  modzie letniej wielką uwa 
gę", skierowaną na górną partję sukni- Wprowa 
dzenie skróconych pelerynek, krótkich, szero­
kich rękawów, o kroju raglanowym lub kimo­
no, epanletty, szyjki, zmieniają zupełnie do­

tychczasowa sylwetkę kobiecą, nadają ramio­
nom szerokość harmonijną z  wąską linią bio­
der i rozszerzonym dołem sukni.

Przyszłość —  to jest jesienna moda, przewi­
duje także te właśnie poszerzona linie ramion, 
jednakowoż nie w  formie pelerynek, które 
przy płaszczach zimowych o wysokich kołnie 
rzach są niewygodne, lecz zapomocą specjal­
nego kroju i różnych odmian karczków i szy­
jek. f

i ł

Tragedie pfeknoid amerykańskich
Onegdaj zmarła w Nowym Jorku Helen 

Werbli, jedna z najpiękniejszych gwiazd ‘ze­
społu baletowego Ziegfeida, młoda artystka, 
której uśmiechała się świetna karjera filmo- 
w Helen W alcli umarła z powodu ran odnie 
sior.ych podczas eksplozji na yachcie znanego 
w Ameryce artysty i właściciela głośnego lo 
kalu nocnego Harryego Riclnnana. Obywatel 
ów, który niedawno zaręczony był z Clarą 
Bow i niejednej sensacji dostarczał żerującej 
na sensacjach prasie brukowej zaprosił licz­
niejsze towarzyswo na przejażdżkę na swój 
yacht .,ChevaIiej 2“ - W  chwili, kiedy uzupeł­
niano zapasy benzyny, wybuchła na yachcie 
eksplozja. Płomienie objęły Helen Walsh. Ricli 
mail pospieszył jej z pomocą- Piękna dziew­
czyna miała tylko jedną troskę, a mianowicie, 
by jej twarzyczka nie uległa zeszpeceniu- Ricli 
inan nie mógł w inny sposób dać sobie rady 
i wrzucił Walsh do morza, by w ten „posób 
ugasić płonące jej sukr.ie, a następnie sam za 
nią wskoczył do wody, by ią uratować. Niedłu 
go męczyła się biedna ofiara eksplozji, — kli­

nie. — Czy przypomina sobie pani jeszcze o- 
wo porównanie z obrazem?

Pokiwała ze smutkiem głową.
— O tak: kosztowne obrazy i piękne kobie 

ty czeka ten sam los: stają się z każdym ro­
kiem,starsze i coraz trudniej jest znaleść dla 
nich właściciela. Bowiem obraz staje przez 
starość droższy, podczas gdy kobieta- X.

ka dni później umarła wśród straszliwych mę 
czarni-

Tragiczne są wogóle losy piękności amery­
kańskich- Z Heleną Walsh umarła już siódma 
taka piękność, wyrwana okrutnym losów wy 
rokiem ze zbytku i świetnej karjery, która ją 
czekała. Poprzedniczkami Helen Walsh były 
Marion Day Berrien ,która umarła podczas 
pożaru w swem mieszkaniu, —  Peggy Davies. 
która wyszła za mąż za miljonera i w zamia­
rze samobójczym zrzuciła swoje auto w Nicei 
do merza, — Flo Len, która wyskoczyła z o- 
kna drapacza chmar, ponieważ pokłóciła się 
ze swym narzeczonym, — Allen King, która 
również targnęła się na swe życie, obawiając 
się, że straci ,,linję“ , — Cythia Cambrige, któ­
ra spadła z konia w Hyde Parku w  Londynie 
i zabita została taksówką. — wreszcie Myrna 
Darby, jedna z gwiazd Broadwayu, która zmar 
ła pod wpływem udaru słonecznego-

Do ofiai tragicznyc hzaliczyć można też
Marien Roberts, czerwonowłosą tancerkę i
przyjaciółkę Jacka Diamęnda. Swego czasu, 
była gwiazdcą zespołu baletowego Ziegfelda. 
ostatnio jednak pożegnać się musiała ze swą 
karjera artystyczną. Obawia się bowiem tak 
„oka“ władzy, jak i czujności band konkuren­
cyjnych Diammonda-

— o# o-----
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TOW ARZYSTW O akcyj 
nt poszukuje urzędnika 
młodego. Warunki przy­
jęcia: matura, znajomość 
języka nienreekiego, fo­
tografia i świadectwa 
(które- s-ię zwraca). Zgłu 
szenia pisernne kierować 
do Biura ogłoszeń, Kra­
ków, Sienna 12, pod „U- 
rzędn.k“ . 190g

RRZYKRAWACZA ruty­
nowanego na kierowni­
ka pracowni K&niedccji 
damskiej przyjmie: Le­
on Braciejowsui, Grodz­
ka 5. Oferty z fotograf ją.

336er

MODNIAk KA sątnodziel 
na potrzebna. Posada z 
ćafem utrzymaniem: A. 
Hamerschlag. Wadowice 

I65g

NAUCZYCIE! KwaJdtiko 
wany dia sakóf ludo­
wych poszukuje pojaoy, 
Zgłoszenia: Kraków, —  
Skrytka pocztowa 429. 
 __________   130

ZASTĘPCA Ua Małopo!
J kę, Śląsk I Kraków J 
działu gaJanteryjnesO 
b eJiiniauego I modniaj 
■ki4«o obejmie zastęp­
stwo —  ZgkbZmia pod 
„Dubrae wipruwatfe ony“ 
do Adzn ,,N. Dz ennuca'*.

._______  131x

KORESPONDENT pol­
sko-niemiecki, francusko 
-angielski, obeznany z 
wszelkiemi czynnościami 
Liuiowemi, — poszukuje 
Póldniowej posady wzglę 
d iie  na gadziny. Zgło­
szenia pisemne do Adm. 
„N. Dziennika" pud „Es­
peranto". 188g

PODRÓŻUJĄCY branży 
żelaznej, dobrze zapro­
wadzony w Malopo-iscc 
Wschodniej i Zachod- 
me], jakoteż na Śląsiku 
Cieszyńskim, poszukuje 
zastępstwa. Zgłoszenia 
pod „Podróżujący" ' do 
Biura Ogłoszeń Stattera, 
Kraków, Rynek 3- 3cMer

iM tr ł ta t  „ S T U D I U M 11
K ra k ó w  Karm elicko 35

Nowe ktirsa po cenach 26— 30 proc, zniżonych: 
]) Gimnazjahie lek 4— 8.
2) Matura gimn. i semin.
3) Skrócona służba wojskowa.
4) Języki obce.
Nauka ustna (zbioiowa) i korespondencyjna 

D^zkonkyrencyjną metodą „Globus" — przy 
współpracy PP. Profesorów.

Osobno Gimnazjum dla Dorosłych (kk VI- 
VII-, VIII )•

Chcesz zdać pomyślnie egzamin I wyuczyć 
się szybko i tanio —- wpisz się tylko do Insty­
tutu studium" — Prospekty bezpłatnie. —  
Na odpowiedź znaczki z a 30 gr. 251x

GOfiZAMOWECE Zdrój G.Sf.
linja kolejowa Dziedzice—Katowice, pow. Pszczyna. 
Radjoczynna 3‘5_ 5 proc. solanka jodobromowa. 
Nowoczesne inhalaiorjum do leczenia nieżytów gór­
nych dróg 'oddechowych, kąpiele kwasowęgiowe. 
Zakład wodoleczniczy z parówką solankową. Lampa 
jcwarcowa, sollux, diatermia.

Znaikcmit-e wyniki w  leczeniu artretyzmu, reuma­
tyzmu, ischias, arterioskierozy, przewlekłych cho- 

. rób kobiecych, skrofuiozy, /achitis. anemii, wota. 
Zakład skanalizowany, światło elektryczne, kuchn:a 
dietetyczna pod nadzorem lekarza zakładowego. 
Kuchnia rytualna. Rozległy park iglasty. Prospekty 
wysyła Zarząd Zdrojowy bezpłatnie. 18Jm

Nr. 2141

INTELIGENTNA panna 
poszukuje posady do to­
warzystwa starszej oso­
by. Znajomość robót rę. 
cznych Zgłoszenia dc 
Adm N. Dziennika" pod 
..N." • I36e

PRAKTYKANT biurowy 
z ukończoną buchalterią, 
ze znajomością stenogra 
Fi, koresipondencii i pi­
sania na maszynie, po­
szukuje posady w lep- 
szem przedsiębmrstwie. 
Zgłoszenia pod „Dobre 
referencje" do Adm. „N. 
Dziennika". 327x

F O K óJ  umeblowany, z 
oaoimem wejściem, mo- 
zhwie z telefonem, w pc 
Wiżu ul. Staiowiślnej. 
DIetlowskiej, poszuikiwa 
ny od zaraz. Zgłoszenia 
pod „Dyrektor" dio Adm. 
,N. Dziennika". 297x

KUKA UBIKACYJ. n i .
daiącytclh sie na wieksze 
biura, wraz ze składem 
do wynajęcia za czyn­
szem ■ mieślęcznym. In­
formacje: Kraków, ul
Tatarska 5, telef 115-15. 
_____________________ 300er

POSZUKUJE się 3 p3- 
kośi z kuchnią, ła-a&nką 
od 1 września, w okoli­
cy ul. Gertrudy, Seba­
stiana, Zielone), Potr- 
ckiego, umeblowanych 
lub bez. Zgłoszenia imd 
„Mieszkanie" do 3 ’ura 
ogłoszeń Stattera. Kra­
ków, Rynek 8. ?85er

POKÓJ słoneczny, fron­
towy, z osobnem wej­
ściem, do wynajęc a za­
raz: ul. Długa 33, m. 10, 
di zwi środkowe, Zgło­
szenia między godz. 4— 
7 popol. 193bp.

BEZDZIETNE małżeń­
stwo postępowe w Kra­
kowie przyjmie pannę 
na utrzymanie. * Pokój 
osobny — wikt rytualny 
Opieka zapew niona. Zgło 
szenia d\> Adimin. „Now. 
Dziennika" pod „Opie­
ka". 432x

DO WYNAJĘCIA 2 i 3
pokojowe mieszkania z 
komfortem* ul. Salinar­
na 22. Wiadomość u do­
zorcy. 191 g

FIRANKI kapy, od nai* 
tańszycb do najwykwin­
tniejszych — oraz wielki 
wybór firanek Bruges 
poleca W y łwórn:a Kra­
ków—P^dgĆTze. Rękaw­
ka 3, — tuż obok Rynku 
Podgórskiego. 4403-

ROWERKI dziecięce 
Zł. 26 poleca Fabryczny 
Skład maszyn, Kraków, 
tytko ul. ZWIERZYNIE­
CKA 6. 262x

ENDLÓWKE .Singer" 
jak nową, sprzeda oka­
zyjnie za Zł. 500: Skład 
maszyn do szycia, Kra­
ków, ul. ZWIERZYNIE­
CKA 6. 264x

S yfe p ie n ię d zy  
w d m ie fiiiitu !

Dziesiątki tysięcy złotych ro­
cznie wędruję wskutek bezmyśl­

ności indżjiei dc śmietnika. NieziL 
czone sisaibonŻi dia dzieci możiiaby 

pilni napełnić. Niechże się Szanowna 
iJ ni zastanów, ile takich próżnych 

opdkowlń, również opłaconych. Sza­
nowna Pani sama wrzuciła do pieca- 

A „o gorsze: towar opakowany. Sza 
nowna Pani zwykle przepłaca, gdyż 

pod pięknem opakowaniem spodzit- ' 
wała się otrzymać towar „centiit.- 

sz: . Prosimy wziąć pod uwag?, że 
kupując słynne z dobroci, nicopa- 

kowane mydło „Kołłontay” żnak 
ochronny „pralka” nie ma Pani żad- 

nyc i odpadków dla śmietnika, zato 
więcej zaośzczędzonnych groszy dia 

skarbonki swego dziecka. Przyfsł 
—  nawet „ajeroższy środek do pra­

nia nie zaoła nigdy wyprzedzić czys­
tego, zawierającego glicerynę i aro­

matycznego mydła „Kołłontay”.

Z lo t y  m e d a l na  W y s ta w ie  w  K a to w ica ch  1927 . J e d y n y  w y tw ó r c a :  t r y k  A .  E c U c n ta y , F a b r . eh  cno. 
K a to w ic e -B ty n ó w .  Z a e t^ p ca  na m . K ra k ó w  S . G oI<U tefn , K ra k ó w , J ó z e f iń s k a  30 . —  Z a a tęp ea  
K a io p o ls k ^  z a c h o d n ią ;  H . C ie lch ey , T t r n ó w .  — Z a s tę p c a  M a to p o ls k ę  j t c e b ^ n J ą t  l i la te n fa ld  

& S te in b e r g , L w ó w , n l. U z e ż n ic k a  1 6 . bSfim

W Ó ZK I dziecięce naj­
piękniejsze modele po­
leca najtaniej gotówka, 
ratami Fabryczny Skład 
Kraków. ZWIJ RZYNIE- 
CKa 6. 258x

GRAMOFONY, patefony 
płyty — poleca najtaniej 
gotówką —  Tatami —  
Fabrycz.ny Skład w Kra 
kowie. ul. ZWIERZYNIE 
CKA 6. 263x

heklama 
tfiwrgni? handlu

T R O C H Ę  H U M O R U

NIEMA ZŁEGO, COBY NIE W YSZŁO  NA DOBRE!

S. G R Y S a P A N A

KURLY HAREŁOIUE
reem łKĘskts i igń«HiB

te KRAL OttllE, ZSdBBi IZ
dają uczestnikom całokształt praktycznej 
wiedzy handlowej.

Wpisy i informacje codziennie od godz 
9—12 i od 4— 7 w  kancelarii Kursów  w Kra­

kowie, Zielona 12, I piętro. 296x

n ie m i łą  wo 
iRĄK.NOGiPAC1

U S U W A

ZNANY f NIEZASTĄPIONY 
Ob Vt WIEKU

—  Jakże to? Nie jesteś słaba? Przecież zarówno 
twój tato, jak i mama zatruJii s>ę mięsem i leżą -w 
łóżku...

—  No tak. Ale ja byłam wtedy niegrzeczna, nie 
dano mi kolacji i poszłam do łóżka Fez jedzenia!..!.

_k_
I Fabryka Chem. &rmaceut.,AR KOW ALSKI' Warszawa.
IIUMGAf istrzegaC si* Hmfiowmc
UllAUttiÓ P0DÓ8HEH BRlHlEtilUiUMKOWA

DYWANY ręczne
po cenach konkurencyjnych poleca Bielskie PrzedsięO. 
wyrobu dywanów Oddzim n raków, pl. Mariacki 9/1. p.

rRENUMERATA: w Krakowi c: pro w. 
w Kraków e x odoowen do dotm 
Na prowincji z przesyłką pocztowa 
Zagranica 7 przesyłka pocztow ą

mit. u . 7t 6*00. kwaitau. Zł. 18‘00
„  # «*20 .  *  18‘60
,  *  6*60 „  19*80
.  »  IOW »  .  30*0f

..NOWY DZIENNIK** wychodzi codzjecnle takie w ponfedz alki I duł poświar

OGŁOSZENIA: Podstawa obEczed I mcTinetr w jednym lance. — Strona w 
tekście i aedeelaiieai mc 3 lamy po 74 milm. Stroi a za tekstem 6 U* 
mów po 37 miliin. —- Najmnk u ogłoszenie drobne Uczyrrj za 10 słów.

CENY w złotych: Ł «uvie 1*25 — Tekst 1*'—. Nadesłane 0*75. — Zł tekstem 
0*25. — Drobne od słcra.a u‘2b. Dla roswkujących pracy 0*10. — Gran>ia- 

cje 12*50. — Za zastezedeofie nŁ- sca dolicza sie 2S%.

Wydawca: Za Spółkę W y u. JUowy Dziennik": Zygmunt HocfcwaJd. —  Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammcr.
§adakłot od£owiedzia,*tky; Zygłryd Mojęk « tłom  Drukarnia Dziennikowa. Krakfw. Orzeszkowej 7, god zarządem Maksymiłjana Feldmana


